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P rzed p ła ta  w ynosi:
rocznie kwartalnie

W K rak o w ie .............................20 złr. — 5 złr. —
W A u s trji i Węgrzech . . . .  24 „ -  6 „ -
W P ru sach  i Niemczech . . .  16 tal. 20 sgr. 4 tal. 5 sgr
We Francji i Anglji 108 frank. 27 fr. -
W Belgji, Włoszech i Szwaj-

carji............................ 80 frank. 20 fr. — 7 iranków.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika K raj, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżśj wymienone ajencje.

miesięcznie 
2 złr.
2 „ 25 cent. 
1 tał. 15 srg. 

10 franków.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, olioa Kanońna 1. 115 
E k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka. 

Listy mefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętowane 
wolne są od opłaty i uwzględniają się tglkt w terminie 8 dni. Rękopi- 
sma nadsyłane Redakcji nie zwracają się niszczone i będą

Cena ogłoszeń  (inseratówj
za wiersz drobnego druku lub jego mielsce:

Pierwsze umieszczenie.................................   8 centów
Każde następne umieszczenie  .........................   0 „
Stempel od każdorazowego umieszczenia...........................   80 „

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika Krą), oraz niżśj 
wymienione ajencje.

Lipsku, Bazylei, Ziirichu, St. Gallen, Genewie i Sztutgareie u Ilasensteina i Voglera. —  W Paryżu: księgarnia Władysława Mickiewicza „Librairie de Luxembourg me de ’lournon 16“.

W Tarnowie: Księgarnia Gazdy — W Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów. 
— W Tarnowie: Księgarnia Gazdy. -  W Poznaniu: Administracja Dziennika 

Mfinchen, Windenmachergasse, 8 .—  W Hamburga, Prankfareie nad Berlinie,

Ogłoszenie przedpłaty.
W Krakowie na miesiąc maj złr. 2.
Z przesyłką pocztową w pań­

stwie austrjackiem na mie-
sięc maj  .....................złr. 2 c.25

od 1 maja do końca czerwca „ 4 c. 50.

Kraków 2 5  kwietnia.
Co dzisiaj się dzieje we Francji, w 

w Austrji i w Hiszpanji, to szczegó­
łowo dla każdego z tych państw może 
być chwilowo złem i zdawać się zgu- 
bnem, ale dla rozwoju państw euro­
pejskich może tylko być zbawiennem. 
Albowiem co w tych państwach się 
dziś dzieje, przyczynia się znacznie do 
obalenia przesądów politycznych w Eu­
ropie, do wykazania nienaturalności 
istniejącego w innych państwach stanu 

a'zeczy i do otworzenia nowych dróg i 
widoków dla rozwoju społecznego i 
państwowego.

Bezkrólewie w Hiszpanji, plebiscyt 
we Francji, w Austrji zerwanie z do­
tychczasowym systemem i trybem i 
oglądanie się za pewnemi danemi, w 
celu rozpoczęcia nowego trybu rzeczy 
i wprowadzenie w życie nowego sy­
stemu.

W kraju, od tylu wieków monar- 
chicznym jak Hiszpanja, b e z  k r ó l a ,  
mogła się utrzymać dotąd cała maszy- 
nerja rządowa tylko zapomocą pozoru, 
że się szuka króla. Szukanie kró­
la było wybitną cechą działalności 
tćj maszyny rządowój i dla tśj tylko 
działalności z początku w nowych wa­
runkach istnieć i funkcje swe odbywać 
mogła. Powoli, powoli rząd tymczaso­
wy Hiszpanji przestaje szukać króla i 
oswaja naród swój i świat cały z my­
ślą, że Hiszpanja i bez króla istnieć 
może i że zamieszki wewnętrzne tćm 
snadniej znikną, jeżeli nie będzie par- 
tyj monarchicznych, jeżeli nie będzie 
ani karlistów, ani zwolenników księcia 
Montpensier.

Trudne to przejście dziejowe nie bez 
znacznej korzyści jest dla Hiszpanji i 
dla Europy, zwłaszcza zachodniej.

Podobne znaczenie wielkie dziejowe 
ma rozpisany już we Fracji plebiscyt. 
Jakkolwiek się mu sprzeciwia partja libe­
ralna we Francji; jakkolwiek Napoleon 
używa go w swych celach dynasty­
cznych i absolutystycznych, niemniej 
jednak ogromnej wagi i doniosłości jest 
fakt powtarzający się po 18tu latach 
znowu we Francji. Chociaż forma i 
sposób tego plebiscytu tak są urzą­
dzone, że rezultat jego będzie tylko 
uświetnieniem rządów Napoleona III., 
nie umniejszy to jednak znaczenia ple­

biscytu jako faktu dziejowego, który 
w z a s a d z i e  będzie znowu uroczy- 
stćm i głośnem uznaniem praw i naj 
wyższej władzy narodu. Że ta „najwyż 
sza władza “ dziś jest jeszcze tak śle 
pą i nieudolną, że absolutyzm i dyna- 
styczność mogą ślepo na nią liczyć, to 
nie uwłacza wzniosłej z a s a d z i e ,  to 
uwłacza tylko chwilowemu usposobię 
niu tych miljonów wyborców, które 
z tej przyznanej sobie najwyższej wła­
dzy nie potrafią inaczej korzystać i 
nie potrafią jeszcze mieć innego po­
czucia siebie, jak oddając ślepy hołd 
jednej osobie władzcy, cesarzowi.

Tylko od zmiany tego usposobienia 
i ukształcenia miljonów zależy znacze­
nie tej zasady, do której uznania for­
malnego i prawnego przyczynia się dziś 
ogromnie plebiscyt francuzki, stanowiąc 
znowu jeden uroczysty i jawny p r e ­
c e d e n s  jej zastósowania.

Obok bezkrólewia w Hiszpanji i ple­
biscytu we Francji, chwilowy rodzaj 
bezrządu w Austrji i szukanie konsty­
tucji , są dzisiaj signa temporis.

Jak Hiszpanja oswaja dziś świat z wi­
dokiem monarchji bez króla, jak ple­
biscyt przypomina światu zasadę naj- 
wyższćj władzy ludu, tak Austrja sta­
wia dziś przed oczy nasze widok ma­
jącego dopiero powstać rządu, t w o ­
r z ą c e j  się dopiero konstytucji i z 
chaosu dopiero powstać mającej orga­
nizacji państwa. Chwile takie są rzad­
kie w dziejach i nader pouczające. 
Myśli ludzkiej nasuwają się najwyż­
sze kwestje i zagadki jestestwa naro­
dowego , dając jćj zarazem sposobność 
dojrzałego zastanawiania się nad niemi 
i zastosowania rezultatów rozumowania 
ludzkiego do tworzącego się nowego 
porządku rzeczy. —  Przedewszyst- 
kiem zaś takie chwile odrodzenia to 
mają dobrego w sobie, że niszczą prze- 
sądy, łączące się zwykle z myślą po­
wstania rządów i organizmów państwo­
wych, i pozwalają trzeźwe nabyć za­
patrywanie na cały akt genezy i two­
rzenia się państw i konstytucyj Ta­
kie trzeźwe zapatrywanie jest wielce 
zbawiennem, bo wskazuje każdej je­
dnostce udział, jaki ma i mieć powinna 
w całćm tem dziele, stanowisko, jakie 
w organizmie tym całym jej się na­
leży, i rolę, jaką przy możliwych or­
ganizmu tego przejściach i kolejach 
każda z osobna odegrać winna.

Tak więc, co dzisiaj w Hiszpanji, 
we Francji i w Austrji się dzieje, ma 
wielkie znaczenie polityczne, i wpły­
wając stanowczo na pojęcia i zapatry­
wania ludów, nie pozostanie bez wpły­
wu na rozwój dziejowy Europy.

Sprawozdanie
z posiedzeń komisji zasejmowej, zwołanej 
przez wydział krajowy w celu zbadania 
praktycznych skutków ustawy o gminach
1 ustawy o reprezentacjach powiatowych, 
niemniej w celu podania sposobów zaradze­
nia niedogodnościom, wynikającym z obe­
cnego urządzenia organów autonomicznych.

(Ciąg dalszy.)
Posiedzenie drugie, odbyte 18 marca 1870.

P r z e w o d n i c z ą c y  reasumuje zdania 
w toku wczorajszych rozpraw co do spra­
wowania policji miejscowej objawione. 
Gdy zaś członkowie komisji objawili żą­
danie, aby, jeśli nie dla powzięcia uchwa­
ły, to przynajmniej dla obliczenia głosów 
przeprowadzić głosowanie, przewodniczący 
proponuje następujący porządek pytań:

Ci, którzy na pierwsze pytanie o utwo­
rzenie nowego organu policji miejscowej 
dadzą odpowiedź twierdzącą, zechcą po­
tem rozstrzygnąć, czy organ powołany do 
sprawowania policji ma być w myśl petycji 
delegatów wybierany, czy też z góry — 
bądźto przez reprezentację powiatową, 
bądź przez rząd — mianowany?

Ci zaś, którzy się oświadczą za utrzy­
maniem organizacji teraźniejszej, raczą 
bliżej oznaczyć, czy żączą sobie, aby po­
licja miejscowa pozostała przy gminie, 
lub aby została przeniesioną na repre­
zentację powiatową.

Pytania zatem szykują się tak:
1) Czy do sprawowania policji miejsco­

wej utworzyć nowy organ?
2) Czy poprzestać na organizacji tera­

źniejszej ?
Zdanie pierwsze prowadzi do następu­

jących pytań:
a) Czy wybór ma się odbyć w myśl 

okręgów — jak  petycja — (z dołu)?
b) Czy ma być mianowany a) przez 

reprezentację powiatową, b) przez rząd?
Zdanie zaś drugie:
a) Czy zostawić sprawowanie przy gminie,
b) czy przenieść na reprezentację po­

wiatową, a ztąd na delegatów?
Po takiem sformułowaniu zdań zarzą­

dza przewodniczący głosowanie przez pod­
niesienie rąk.

Za zdaniem 1 oświadczyło się głosów 
11, za zdaniem 1 a głosów 8, za zdaniem
2 a głosów 2, za zdaniem 2 b głosów 2. 

P r z e w o d u .  Co do zarządu majątku
gminnego, dały się wczoraj słyszeć po - - 
wszechne głosy, aby pozostawić tak jak 
o tem stanowi dzisiejsza ustawa. Jeżeli 
nikt głosu nie zabierze, możemy pominąć 
tę kwestję. Przystępujemy więc do py­
tania: Jaką należałoby nadać gminom 
miejscowym] organizację wewnętrzną, ze 
względu na projektowaną zmianę zakresu 
ich działania?

Pan W a s i l e w s k i .  Zdaniem mojem 
należy zostawić gminie tylko takie dzia- 
ania, które ona sama załatwiać może 
jez pomocy pisarza; resztę zaś należy 
przenieść na gminę zbiorową.

Pan B o g d a n o w i c z .  Robię uwagę, że 
choćbyśmy cały zakres działania (ozna­
czony § 27) na inne organa przenieśli, 
to jednak pisarze gminni potrzebnymi 
będą, jeżeli pozostanie przy gminach po- 
ruczony zakres działania.

Pan W a s i l e w s k i .  Gminie należy po­
zostawić zarząd własnym majątkiem, a 
z przekazanego zakresu tyle, ile dworom.

Co do dworów, należy im zostawić policję 
połową; resztę przenieść na gminę zbio­
rową, której pisarz załatwiałby czynności 
gromady.

Pan K i r c h m a y e r .  Tu mowa tylko o 
policji. Zdaje mi się jednak , że należy 
° d k ć  gminie nietylko policję, ale wszyst­
ko, co wychodzi poza zakres stosunków 
lokalnych. Zatem zostawić gminie zarząd 
własnym majątkiem, tj. z § 27 literę a i 
część litery c, tj. co do własnego obrębu 
gminne drogi; komunikacyjne zaś oddać 

i pod nadzór organu nowego, — tak jak 
j w prawodawstwie fiancuzkiem drogi wicy- 
j iw a e  podzielone są na lokalne i komu- 
• mkaeyjne. Resztę § 27 tj. lit. b i d  wyjąć, 
literę e jako tyczącą się miast zupełnie 
wypuścić; lit. /, g , h, i  wyjąć (co do tych 
h ter nie należałoby pozbawiać gminy' 
wszelkiej działalności, lecz ażeby wójci 
działali jako delegaci); lit. k i l  wyjąć, 
nawet płacę nauczycieli przekazać komu 
innemu; lit. rn i n również wyjąć. Zatem 
tylko a i część c pozostałoby jako atry- 
bucja rady gminnej, a do tego rady gmin­
nej nie potrzeba. Co zaś do zarządu ma­
jątkiem i układania budżetu, to dla miast 
można zostawić ustawy, a dla wsi wy­
starczy kilku ławników.

Pan B o g d a n o w i c z .  J a  nie zgadzam 
się z p. Kirchmayerem, ażeby radę gmin­
ną znieść, bo w wielu gminach istnieją 
kasy pożyczkowe, więc trudno to poru- 
czyć jednemu wójtowi, a jes t nadzieja, że 
kasy pożyczkowe się pomnożą. U mnie 
jest taka kasa i udziela pożyczki co so­
bota, a gdy mnie nie ma, to już dają się 
słyszeć skargi, że zastępca za kilka szó­
stek dał mniej potrzebnym, a  więcej po­
trzebnych puścił z niczem; zatem jestem 
za pozostawieni rad gminnych.

Pan U j e j s k i .  Zarząd majątkiem na­
leży zostawić tym, co dziś. I  dziś nie za­
rządza sama rada gminna, lecz na naradę 
schodzi się cała grom ada; zatem rady 
gminnej do tego nie potrzeba.

Pan K o z i e b r o d z k i .  Pozostawienie ad­
ministracji majątku gminnego wójtom by­
łoby niebezpieczne i powstałyby ztąd skar­
gi, że kilku gospodaruje i majątek trwoni. 
Kontrola przeto jes t konieczną, a ta  się 
osiągnie, gdy naczelnik gromady będzie 
nominowany przez radę zbiorową, na co 
chłopi zgodziliby się.

(Głosy: Nigdy!)
P a n Z b y s z e w s k i .  Ja  przechodziłem 

stępami §. 27 i prawie we wszystkiem 
się zgadzamy. Co do istnienia rady gmin­
nej, jestem za tem , ażeby jej nie ruszać 
i by istniała, bo gdy ją  zniesiemy, to bę­
dzie się zdawać ludziom, że cała ustawa 
zmieniona, choć dziś tej nikt nie wyko­
nuje; a gdy mało kto u nas patrzy na 
esencję, tylko na powierzchowność, więc 
gdy zostawimy radę gminną — chociaż 
jej odbierzemy policję — będzie każdy 
sądził, że ma wszystko. Tem bardziej je ­
stem za pozostawieniem rady gminnej, 
gdy znane mi są gminy, j a k : Perehińsko, 
Synowódzko, Żabie i wiele innych bardzo 
majętnych i obsiadłych gmin, gdzie nie 
ma podstawy, ażeby znosić radę gminną, 
bo ta  z wielkim funkcjonuje pożytkiem. 
Jestem wszakże za tem , ażeby całe za- 
wiadowanie majątkiem nie zostawiać samej 
tylko gminie, lecz by sprzedaż, podział 
lub zastaw m ajątku zależne były od przy­
zwolenia wyższego organu (głosy: tak  dzi- 
siaj!), od zatwierdzenia władzy okręgo­

wej; gdzie dziś ustawa o tem orzeka, ja  
to zatrzymuję; chcę wszakże, ażeby wójt 
na polecenie zwierzchności okręgowej 
wypełniał wszystko i policję w razach na­
głych. Co do obszaru dworskiego, takowy 
może się starać o zakładanie i utrzymy­
wanie dróg i mostów, na swoim obszarze; 
można mu pozostawić swoją policję poło­
wą drogową i budowniczą, gdy zechce

niu wzajemnej pomocy. Zmarły pisywał 
do Gazety Polskiej i Kutjera Codziennego.

Przez oba dni świąt wielkanocnych od­
bywał się na placu Ujazdowskim rodzaj 
igrzysk ludowych. Choćbyśmy chcieli być 
najpobłażliwszymi dla tych tanów, huśta­
wek, harców i hec wrzaskliwych, nigdy 
nie przestaniemy ubolewać, że rząd do­
zwala La tym placu rozprzedaży wódki.

tego , tudzież przedsięwzięcie sprzedaży jPrzyczynia się to do tego, że większa 
w drodze dobrowolnej licytacji. J część udział biorących w zabawie powra-

Pan S k  W a r c z y ń s k i .  Ja  podnoszę, |ca  do domów w stanie zupełnego opil- 
że w Stanisławowskim powiecie na 64 j stwa. Balet i wódka to moralność rządu
gmin jes t 4 , które zarząd wzorowo pro-i  rosyjskiego, 
wadzą i układają budżety, zniesienie za j -----------
tem rad gminnych byłoby cofnięciem spra 
wy, a nam nie wypada cofać tego, co się 
już wdraża i z zaprowadzeniem organów 
okręgowych coraz więcej rozwijać się bę­
dzie. Jestem więc przeciw zniesieniu rad 
gminnych i zgadzam się w tym punkcie 
z p. Zbyszewskim również i w tem, ażeby 
wójt prócz administracji m ajątku, miał 
także atrybucję delegata zwierzchności 
okręgowej. Sprzeciwiam się zaś następu­
jącemu wnioskowi p. Zbyszewskiego, aże­
by obszarom dworskim pozostawić policję 
połową, drogową i budowniczą, albowiem 
wspólny interes lepiej będzie zastępowa- 
ny, gdy te atrybucję przejdą na organ o- 
kręgowy, albowiem i na moim gruncie 
nie mogę według upodobania budynków 
tak i takich stawiać, które zagrażają bez­
pieczeństwu publicznemu, — a  droga re- 
kursu długa i niepewna. (61 d. n.)

Wkdomośol polityczno 
i korespondencje.

W arszaw a 19 kwietnia.
58) [ C e n z u r a  —  k o n c e s j e  n a  

d z i e n n i k i  — f  I g n .  K o n w e r s k i  — 
z a b a w y  d l a  l ud u . ]  W wielu pismach 
spotkaliśmy się z rozmaitemi wiadomo­
ściami o nowym komitecie cenzury i o jego 
prześladowaniach bibljotek. Co do nas, 
wstrzymujemy się z wyrzeczeniem zdania 
o tym kom itecie, dopóki nie zbierzemy 
dokładnych a wiarogodnych danych. — 
Przed czterema zdaje się miesiącami p i­
sałem wam, iż je s t nadzieja łagodniejszej 
cenzury dla prasy, bo nowi nasłani lu­
dzie przywykli do prawa prasowego w 
Rosji. Jak  dotąd, prasa podlega mniej 
więcej tym samym warunkom co dawniej; 
z krótkiego istnienia cenzury nowej nie­
podobna jednak  jeszcze robić wniosków 
na przyszłość. Zwrócono uwagę na ogło­
szenie, zawiadamiające tych, co podali 
prośbę o koncesje na nowe pisma, aby 
się udali do zarządu prasy w Petersbur­
gu. I to już trochę więcej niżeli wprzód, 
kiedy nawet nie było wiadomo, czy kto 
żądał otwarcia nowego pisma i kiedy nie 
raczono wcale odpowiadać na prośby. Nie 
ma powodu mniemać, aby zarząd prasy 
odmawiał koncesji na pisma i chciał do­
tychczasowym redaktorom  zostawić prawo 
monopolu. Zresztą o rezultacie tych usi­
łowań nie omieszkam wam donieść w po­
rze właściwej. Kiedy już mowa o dzien­
nikach, zaznaczyć muszę śmierć jednego 
z dziennikarzy, Ignacego K o n w e r s k i  e- 
go, nad którym #łusznie płaczą Kur jery, 
bo ten biedny literat zostawił żonę i sze­
ścioro dzieci... w nędzy. Czasby już na­
szym literatom  pomyśleć o stowarzysze­

Tygodnik krakowski.

Atentat na plantacje krakowskie udaremniony 
przez głos p. Zielińskiego do ludu. — Kasztany 
uważane ze strony ekonomicznej jako jedna z głó­
wniejszych przyczyn upadku Krakowa.—Przejście 
Izraelitów przez most stradomski. — Nierówne 
szanse równouprawnienia i niektóre nieprzyje­
mności wynikające z tego powodu. — Projekt od­
budowania sukiennic przez Izraelitów po powrocie 
Z niewoli kazimierskiśj. — Kamienne prace Nie- 
egipcjan i pośmiertna wzmianka o zeszłorocznem 
brukowaniu Karmelickiej ulicy.—Powody rozmno­
żenia się budek z wodą sodową.—Jarmark w kon­
stelacji bliźniąt.—Kronikarz dowcipkujący wstrzy­
muje się z żartem swoim u progu wystawy sztuk 

pięknych. — Frou-frou.
Dziś, gdy w obronie zagrożonej całości 

plantacji krakowskich stają wszyscy eme­
ryci, którzy pod ich cieniem częstują się 
tabaczką codziennie, jakoteż i panie, które 
tam wychodzą dla zdrowia ukochanych 
Amorkow, Filusiów i Medorków swoich, 
pozwólcie, że i kronikarz głos swój pod­
niesie, za co może_ wdzięczna potomność, 
spacerująca kiedyś po uratowanych od 
śmierci plantacjach, będzie go sobie ró­
wnie mile wspominała, jak  Rzymianie owe 
gęsi, co krzykiem ostrzegały ich o nie­
bezpieczeństwie.

Dla zamiejscowych czytelników sprawa 
ta  może będzie niezrozumiałą i dziwić się 
niejeden zapewne będzie, kto padł na kon­
cept zabudowania części plantacji i ze­
psucia przez to jednej z najpiękniejszych 
ozdób Krakowa. Oto dlatego, że niektó­
r y  panowie mają to przekonanie, iż drze­
wa są przeszkodą do cywilizacji i wzrostu 
miasta. W istocie karczowanie lasów to ­
rowało drogę cywilizacji, a ponieważ las 
ma z drzew niejakie podobieństwo do plan­
tacji, nic więc dziwnego, że niejedna eko­
nomiczna głowa mogła wpaść na tę myśl, 
ł? §°.d drzewami i trawnikami plantacji 
sieozi ukryty wróg cywilizacji i rozwoju

W ilno. [R o s s y j s k i e ś w i a d e c t w a
0 s t a n i e  r z e c z y  n a L i t  w i e] „0- 
soby przybywające tymi dniami z Wilna, 
przywożą ż sobą, pisze Gołos, nie ze wszyst­
kiem wesołe wieści o położeniu interesów 
naszych w Wilnie. Jakieś dziwne nastro­
jenie umysłów czuć się daje w Wilnie, i bar­
dzo wielu Rosąjan tam mieszkających z o- 
bawą patrzą w przyszłość. Wielu jest tego 
przekonania, że postąpienie ks. Piotrowi­
cza zostaje w ścisłym związku z całym pro­
gramem działania. Dowodem tego, są na­
stępujące argumentu.

Hardy czyn ks. Piotrowicza poprzedziły 
odmowy ze strony niektórych księży kate­
chetów co do rozdania uczniom ewangiełji 
tłómaczonych na język moskiewski i ołta­
rzyków. Sam ks. Piotrowicz zdegradowany 
został z dziekanatu, jak zapewniają, za po­
dobny ż opór.*

Dalćj Gołos rozbierając przeszły sposób 
życia kŁ Piotrowicza przychodzi do wnio­
sku, że musiał go ktoś podkupić oraz za­
ręczyć, Be kara cała za to skończy się wy­
słaniem.

„Piotrowicz wytknął drogę, po którćj jak 
wielu zapewnia, pójdzie wielu z. jego towa­
rzyszy. Moskwicyzm na, Litwie nietylko że 
nie postępuje, ale przyjmuje charakter „prze­
strachu białego.* Moskale wileńscy wącha­
ją się uczynić najmniejszy krok, który mógł­
by rzucić ną nich podejrzenie o stósunki /j  
z. prasą stołeczną. Najmnićj znaczącą cc 
do treści korespondencję piszą z bojaćni |  
następstw.,a;fiiJj]i> . / (

Z prowincji dochodzą podobne wieś |  
Opór włościan przeciwko wprowadzeniu j 
zyka moskiewskiego do kościoła, przyjmi §  
coraz większe rozmiary. Tak np. w jedi 
z wiosek, pośrednik zwołał lud i ob­
wił wolę cara o pozwoleniu użycia mo- 
skiewszczyzny w kościele, a przywódzcy za­
wołali „dziękujemy, dziękujemy carowi!* 
ale kiedy zapytano ich, w jakim języku ży­
czą sobie modlić się, „a modlić się to chce­
my po staremu, po polsku,* odpowiedzieli.
W drugióm miejscu włościanie oświadczyli 
gotowość modlenia się po moskiewsku, pod 
warunkiem, jeżeli będzie przywróconym ko­
ściół, zamknięty przed dwoma laty.*

Katkow np. w Mosk. Wied. pisze: „Duch 
patrjotyzmu polskiego w Wilnie, przebija 
się jeszcze w nieskończoności form i dro­
biazgów. Odbywają się liczne aresztowania 
osób noszących szczególne kapelusze, w któ­
rych policja upatruje rodzaj manifestacji. 
Kapelusze te nazwane w Wilnie „rycer- 
skimi“ są niewielkie, podługowate w ro­
dzaju pierogów, z piórkami. Pojawiły się 
także na ulicach czamarki, bóty za kolana
1 t. p. rewolucyjne kostiumy.*1 Mówiąc o 
ks. Piotrowiczu Kątków dowodzi, że pro­
testował on nie przeciwko wprowadze­
niu języka moskiewskiego — bo część ta

Krakowa, że go trzeba wykopać, wywieźć; 
tembardziej myśl taka urodzić się mo­
gła, gdy geografja nas uczy, że najbo­
gatsze, najludniejsze miasta Europy nie 
mają plantacji... ergo gdyby Kraków nie 
miał plantacji, byłby najbogatszem, naj- 
ludniejszem miastem w Europie. Dowód 
był bardzo logiczny i nie potrzeba konie­
cznie szukać innych przyczyn, jak  np. że 
za parawanikiem wy lepionym temi for­
mułkami logicznemi chowa się kilka pań, 
którym zachciało się gwałtem mieć bal­
koniki do kawy i ogródki do gawędki na 
plantacjach krakowskich.

I byłyby może rozłożyste kasztany, co 
się napatrzyły przez tyle lat tylu głup­
stwom i śmiesznościom, co osłaniały tyle 
tajemnic romansowych i nieromansowych, 
byłyby mówię padły pod toporami banku 
galicyjskiego, gdyby opatrzność nie była 
zesłała na obronę tym sierotom ś. p. S tra­
szewskiego, imci pana Zielińskiego, który 
na skrzydłach cieniutkiej broszurki obie­
gając cały Kraków, wołał tubalnym gło­
sem : Hannibal ante portas! — i jak  pra­
szczur nasz Krak zamiast kasztanów pod­
rzucił bankowi czterdzieści innych placów 
w mieście do pożarcia — chciałem powie­
dzieć do zabudowania.

Spytacie może, zkąd ten pośpiech w 
zabudowaniu Krakowa? Oto wskutek osta­
tniego wykazu statystycznego, który po­
kazał, że pokolenie Abrahama stosując 
się do słów anioła, co to owego patrjar- 
chę uratował od procesu kryminalnego 
za dzieciobójstwo, stara się dzień i noc 
o zbliżenie cyfry pokolenia swego do cy­
fry gwiazd wynalezionych dotąd przez 
astronomów. Dla tych to więc gwiazd izra­
elskich, które na mocy równouprawnienia 
przekroczyły znowu suchą nogą czerwone 
morze, zwane po polsku starą Wisłą i 
wielmożną bronią Filipa macedońskiego 
szturmują słabe sumienia właścicieli ka­
mienic w mieście, przygotować należy ob­
szerne kwatery, jeżeli nie chcemy, aby ta 
powódź mnożącego się gwałtownie poko­

lenia nie wypchnęła nas z dotychczaso­
wych siedzib.

Niech nikt nie sądzi z tych słów, jako­
bym był przeciw równouprawnieniu tak 
starożytnego rodu, jakim jest ród żydow­
ski, należę bowiem do tych liberałów, 
którzy nietylko w czterdziestym ósmym i 
sześćdziesiątym pierwszym i drugim roku 
pozwalali sobie ściskać dłonie braci Izra­
elitów, ale chcę, jeżeli już ma być równo­
uprawnienie, żeby było zupełne, t. j. żeby 
brat Izraelita nie rozmnażał się w 60%, 
jak  Djabeł powiada, podczas gdy brat 
katolik, a nawet brat ultramontanin, a 
nawet warownik krzyża ani w 3%  nie do 
stępuje tego błogosławieństwa Bożego; 
chcę, aby brat Izraelita nie obwieszał 
drzwi sklepów swoich temi częściami u- 
brania, które oku ludzkiemu przynajmniej 
na ulicy niedostępnemi być powinny; chcę 
aby brat Izraelita nie podpisywał się 
„ s z l o n e k  w i d z i a ł * ,  ale c z ł o n e k  wy­
d z i a ł u .  Bo proszę państwa, co mi to na 
ten przykład za równouprawnienie, jeżeli 
ja  kolońską wodą, kadzidłami i innemi 
perfumami od p. Trauczyńskiego uprzyje­
mniam jak  mogę atmosferę w kamienicy, 
a brat Izraelita jedną główką czosnku 
lub cebuli w niwecz obróci cały mój wy­
da t ek?— nie mówiąc już o innych nie­
przyjemnościach, których się żydzi w E- 
gipcie zapewne nie dopuszczali, boby ich 
Faraon pewnie tak gorliwie nie zatrzy­
mywał, chyba gdyby mu tak dobrze się 
opłacali, jak  nasi kazimierscy bracia sza­
nownym właścicielom domów w mieście.

Bez tych zastrzeżeń równouprawnienie 
silny zada cios nosom naszym i porząd­
kowi miasta, zwłaszcza, że napisy, które 
jak  owe Jany na puszczy wołały po ro ­
gach ulic o czystość, poznikały już na do­
bre. Bez tych zastrzeżeń cóż pomoże mia­
stu odnowienie Sukiennic, jeżeli ich od­
nowionych murów nie dojrzy oko ludzkie 
pod kołdrami, spódnicami, etc., któremi 
obficie obwieszają bracia Izraelici ten „po­
ważny zabytek przeszłości®, jak  je  nazy­

wa odezwa prezydenta miasta. A co wtedy 
będzie robił ów (wspomniany także w tej 
odezwie) genjusz strzegący pamiątek, je ­
żeli mu przyjdzie naraz nietylko ocierać 
załzawione oczy, ale i nos zatykać?

Ale dość już o braciach Izraelitach. 
Jako zwolennik równouprawnienia chcę 
także i innym przedmiotom dać równe 
prawo znajdowania się w ciasnych ramach 
tej kroniczki— a mianowicie chcę jeszcze 
przy nadchodzącej wiośnie pogadać o nie­
których ulepszeniach i wygodach miasta 
naszego, w szczególności zaś o znakomi­
tym chodniku przy ulicy Karmelickiej.

 ̂ Ulica Karmelicka (uwaga dla tych co 
Krakowa nie znają) stała się od jakiegoś 
czasu jednem z najprzyjemniejszych przed­
mieść Krakowa. Otóż m agistrat chcąc 
mieszkańcom ułatwić przystęp do tych 
przyjemności — wybrukował ulicę i wy­
łożył chodnik r o k u  z e s z ł e g o .  Kładę 
nacisk na te ostatnie słowa, aby ktoś uty­
kając i kalecząc nogi po dziurach tego 
chodnika, nie sądził, że to jest jaka  przed­
historyczna praca cyklopów, którą czas 
nadwyrężył nieco. Jeżeli Kraków posą­
dzają o konserwatyzm, to dla chodnika 
karmelickiego trzeba w tym względzie zro­
bić wyjątek.

Ale na cóżby się obracały owe ogromne 
dochody z akcyzy zapowiedziane nam przez 
antilebensztejnistów, gdyby miasto nie mia­
ło sposobności rzucania ich pod nogi prze­
chodniów w kształcie jednorocznych cho­
dników? Możemy sobie pozwolić takiej 
przyjemności, a nie jesteśmy znowu za­
rozumiałymi Faraonami, aby nam chodzi­
ło o utrwalenie naszej pamięci w kamie­
niach. Nie porządne chodniki, nie kamie­
nice wygodne, ale ruiny zrobiły K rako­
wowi sławę, o pomnażanie więc gruzów i 
ruin starać się potrzeba. W tym celu po­
dobno zawiązało się nawet stowarzyszenie 
do pielęgnowania dziur w chodnikach i 
mostach. Z jednym z takich zabytków tj. 
dziurą w moście (zasypaną trzaseczkami) 
może się ciekawy czytelnik spotkać pod

górnemi młynami. Towarzystwo pielęgnuje 
ją  głównie jako ilustrację do przysłow ia: 
potrzebny jak  dziura w moście.

Mówiąc o różnych nowościach i ule­
pszeniach, niepodobna mi nie poświęcić 
(darujcie to  świętokradztwo)choć kilku słów 
budkom, które niezadługo trysną źródła­
mi wody sodowej. Nie od razu  budki zbu­
dowano. Najprzód było ich tylko trzy, po­
tem sześć, teraz Bóg wie wiele. Widocznie 
fabrykanci wody sodowej uwierzyli w sło­
wa pana Giskry, że Polacy są  n i e n a s y ­
c e n i  i na podstawie tych słów pomno­
żyli liczbę miejsc do gaszenia pragnień 
naszych.

Wypadałoby jeszcze co nieco o jarm ar­
ku powiedzieć, ale jarm ark i nasze jak  
stereotypowe wydania podobne do siebie; 
ciekawych więc tego opisu odsyłam do 
zeszłego rocznika. Wstrzymuję się również 
od pisania o wystawie obrazów, zostawia­
jąc  tę rzecz poważniejszemu p ió ro w i; tu 
bowiem trzeba mieć bardziej ustaloną re ­
nomę powagi, niż ją  ma wasz tygollni- 
karż, żeby np. gdy powiem: „ten a fen  
obraz strasznie lichy*, artysta nie w ziął 
to za żart i nie tłómaczył sobie wpros t 
przeciwnie tego.

Już to mam tak nieszczęśliwą naturę, 
że ile razy chcę być bardzo poważnym, 
staję się ogromnie nudnym zupełnie jak 
panowie M eilkar i Halevy w piątym akcie 
„Frou-frou®, gdzie samemi piątemi przy­
padkami zwilżone,mi łzami wszystkich akto­
rów wzruszają publiczność.

— Proszę pana, co to „Frou-frou*?
— „Frou-frou* to hybryda złożona z 

trzech aktów komećtji, na których się z przy­
jemnością siedzi i clwóch aktów mokrego 
dramatu, na których bufet zarabia.

— Ależ nie o to pytam . Co znaczy sa­
mo wyrażenie Frou-frou?

— Frou-frou — n o , jakżeby tu  pani 
wytłómaczyć —  to ta,kie frou-frou, co się 
śmieje, bawi, skacze, pustuje, żartuje, kil­
kanaście razy przebiera, potem płacze i 
umiera; aby być taką from-frou, potrzeba

obok wielu innych przymiotów jak ruchli­
wości, talentu, ładnej buzi eto. — potrzeba 
jeszcze m i e ć  m o ż n o ś ć  ubrania się ła ­
d n i e ,  mi e ć  t a l e n t  ubierania się s z y b ­
ko ,  bp toaleta gra tu tak ważną rolę, że 
dziwić się musiałem, dlaczego publiczność 
obsypując oklaskami Frou-frou, zapomnia­
ła  zupełnie o jej krawcowej , którćj słu­
sznie druga połowa oklasków się należała.

Listy z Drezna.

Droga siostro moja!
Już po balu i ja  w pokoju swoim. Nie- 

dopalony ogień na kominku, różowem 
szkłem okryta lampa, muzyka walca i  nie­
bieskie oczy Angielki, takie głębokie a 
takie łagodne, jak  bęzdno dobroci, osło­
nięte tajemniczą mgłą długich rzęsów i 
ten uśmiech litości i przebaczenia prze­
latujący po rumianych jej ustach — roz­
marzyły mnie, spać mi nie dają i ciągną 
do stolika i czarnego atramentu.

Ach gdyby ta Angielka była Polką, już 
trzeci raz sobie kochana siostrzyczko po­
wtarzam, ach gdyby była Polką, jakby 
oma umiała czuć niedolę i poniżenie na- 
rocfu, jakby umiała kochać jego pełną bo­
leści i szlachetnych porywów przeszłość — 
i koc.hać . . . .  możeby nie chciała.

Lecu dziś jakaż nas przepaść rozdziela 
tysiąca lat dziejów naszych narodów i 
cała na nich oparta przyszłość nasza oso­
bista. Có"ż jest, coby nas złączyć mogło 
i utrzym ać na zawsze, gdy jednej ojczy­
zny ziemi ozuć pod nogami naszemi nie 
możemy! A jednak tak  mi tęskno za tą 
przepaścią b łęk itu  niebieskich oczu.

Gdyby Angielka czytała te wyrazy, pe- 
wnoby sobie pomyślała: jakiż śmieszny 
ten młody człowiek z swoim sentymenta­
lizmem narodowym, cóż może mieć wspól­
nego małżeństwo- i  ojczyzną?
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rytuału, którą spalił, a która tyczy się ślu­
bów, chrztu i t. d. jak „nositiel idiei“ u- 
trzj tu uje— pisana w rytuałach nietylko po 
polsku i łacinie, ale po francuzku, niemie­
cku, angielsku i łacinie—ale protest Pio­
trowicza był czysto manifestacją polityczną-

W iedeń 24 kwietnia.
<S. Pisałem wam onegdaj, że hr. Po­

tocki p o r o z u m i e w a  się . j u ż  z prze- 
wódzcami opozycji. Mogę wam dzisiaj po­
twierdzić tę wiadomość. Porozumiewania 
to odbywają się w ten sposób, że hr. Po­
tocki rozesłał na różne strony przyjaciół
i krewnych swych i polecił im prowadze­
nie rokowań z różnemi znakomitościami 
politycznemi. I  tak  hr. Adam Potocki wy­
jechał przedwczoraj do Gmunden, gdzie 
konferuje z hr. Belcredim, a  ks. Czarto­
ryski wyjechał do B erna, gdzie ma się 
układać z drem Prażakiem. Sam minister 
Potocki porozumiewa się tutaj z niektó­
rymi przewódzcami niemieckimi i ma na­
dzieję przełamać opór wiernokonstytucyj- 
ny niektórych z nich i nietylko pozyskać
ii h  dla swych planów, ale skłonić ich na­
wet do wstąpienia do obecnego gabinetu. 
Głównie idzie Potockiemu o obsadzenie 
posad ministra oświecenia i finansów w 
dzisiejszym gabinecie; pierwszą ma objąć 
p. Siremayr, drugą, na której trudno po­
zostawić p Diestlera, hr. Potocki ofiaro­
wał p. Mayerowi, wiceprezydentowi anglo- 
banku. Ten jednak z powodu słabego 
zdrowia odmówił.

Onegilajsza burzliwa rozprawa ostate­
czna w sądzie najwyższym dużo tu  naro­
biła hałasu. Wszystkie prawie dzienniki 
poświęciły jej-wczoraj artykuły wstępne, 
oceniając rozmaicie całe to zajście. Nie­
które dzienniki, jak Presse i Tagblatt, po­
tępiają postępowanie przewodniczącego 
sądu najwyższego, wykazując mu nawet 
z owego statutu szmerlingowskiego, na 
który on się powołał, że językiem roz­
praw sądu najwyższego n i e k o n i e c z n i e  
jes t język niemiecki, ale że nawet statut 
ów z r. 1850 przewiduje wyraźnie wypad­
ki, w których rozprawy przed sądem naj­
wyższym mają być prowadzone w innym 
aniżeli niemieckim języku Dlaczegóż więc 
przewodniczący nie pozwolił oskarżonym 
mówić po czesku? Dowodzi to — wnio­
skuje ztąd słusznie Tagblatt -  że poli­
tyka i stanowisko stronnictw narodowych 
nie są bez wpływu nawet na sąd najwyż­
szy. Charakterystyczną rzeczą jest, że aby 
całą tę kwestję podnieść i aby ją  pod­
nieść do znaczenia politycznego, trzeba 
było dopiero dwóch C z e c h ó w ,  którzy 
stanęli przed sądem najwyższym. Przypo­
minam wam bowiem, że niedawno w po­
dobnej sprawie stawało przed tutejszym 
sądem najwyższym dwóch prawników na­
szych: dr. Wyrobek i dr. Jakubowski, je ­
den jako oskarżony, drugi jako oskarży­
ciel, z których pierwszy podał wprawdzie 
do protokułu protest przeciwko przymu­
sowi używania języka niemieckiego, któ­
rzy jednak po tern spokojnem intermezzo 
sprawę swą w języku ‘Diemieckim dalej 
prowadzili. Pokazuje się w tern jaskrawa 
różnica między sposobem postępowania 
Czechów i naszem i o ile Czesi lepiej 
iotrafią korzystać z każdej sposobności 
niżeli my.
A', fr. Presse podaje dzisiaj zarys pro­

jektu refoimy wyborczej, przyjętego przez 
nowy gabinet. Zasada reprezentacji in te­
resów ma być zachowaną. Izba posłów 
ma być zami nioną na izbę ludową, wy­
chodzącą z bezpośrednich wyborów. In­
stytucja izby panów ma być zreformowa­
ną w duchu demokratycznym (?) w ten 
sposób, że zagwarantuje się odpowiednią 
reprezentację w izbie wyższej wielkiej po­
siadłości, wielkiemu przemysłowi i han­
dlowi, sztuce i umiejętności. Hr. Potocki 
zamierza przedłożyć ten projekt reformy 
wyborczej przewódcom stronnictw na kon­
ferencjach prywatnych, a następnie sejmom.

Dzisiejsza Wiener Ztg. ogłosiła zapo­
wiedzianą już przez dzienniki powszechną 
amuestję za przestępstwa prasowe. Tutaj 
w Wiedniu wprowadzono ją  już w życie 
wczoraj wieczór przez uwolnienie z wię­
zień dwóch dziennikarzy, mianowicie p. 
Seharfa, redaktora Sonn- und Montags- 
zeitung i p. Hercoga, redaktora Volks- 
wirthschaflliche Presse.

W ied eń . [A m n e s tja  p ra so w a .] Wie­
ner Ztng zamieszcza następujące najwyż­
sze postanowienie cesarza:

„Z łaski mej czuję się spowodowanym, 
wszystkim osobom, które w skutek kary­
godnego za pomocą druku dokonanego 
czynu, w skutek zaniedbania prawem prze­
pisanej uwagi, albo w skutek karygodnego 
czynu przeciw porządkowi w sprawach 
prasowych prawomocnie zasądzone zosta­
ły — darować nałożoną im karę więzien­
ną lub pieniężną, o ile jeszcze spełnioną 
nie została, wraz z prawnemi tejże skut­
kami, i odstąpić od strącenia kaucji, je ­
żeli to strącenie jeszcze nie nastąpiło.

„Jeżeli z jednym z wyżej wspomnianych 
karygodnych czynów konkurował czyn 
karygodny nie przez druk popełniony, 
natenczas najwyższy mój sąd ostatecznie 
rozstrzygnie, czy i o ile za czyn kary­
godny ostatniej kategorji ma jeszcze na­
stąpić kara, czy też ma być uważaną za 
wygasłą z powodu kary już poniesionej.

„Dalej upoważniam mego ministra spra­
wiedliwości do poczynienia stosownych 
kroków, ażeby we wszystkich procesach, 
które w skutek karygodnych drukiem po­
pełnionych czynów wyżwspomnianej kate­
gorji już są w toku, ale dotąd prawomo­
cnie nie zostały ukończone, od dalszego 
postępowania karnego odstąpiono, o ile 
podstawą tego nie jest skarga prywatna.

Wiedeń 22 kwietnia 1870.
Franciszek Józef wł. r.

P o t o c k i  T s c h a b u s c h n i g g  
wł. r. wł. r.

Francja.
P a ry ż  20 kwietnia.

□  [ P r o k  1 a m a c j a  c e s a r s k a  a ma ­
n i f e s t  l e wi c y  — mowy G a m b e t t y  i 
Ol l i v i e r a . ]  Cesarz wykończył już list 
swój do wyborców, jest to zarazem pro­
klamacja plebiscytowa. Rozpoczyna się ten 
list tytułem prostym: Franęais! nie zaś 
jak sądzono odezwą do ludu francuzkiego. 
Prostym, pełnym goduości językiem przy 
pominą Napoleon III obydwa plebiscyty, 
mocą których w latach 1851 i 1852 naród 
francuzki powierzył w ręce jego ster pań 
stwa. Wspomina o tych okolicznościach, 
wśród których się to działo, i zręcznie 
określa swoje ośmnastoletnie rządy, wyli­
czając wszystko, co tylko uczynił był dla 
chwały i pomyślności Francji. Cesarz da­
lekim jest od tego, aby zrywać z przeszło­
ścią swoją. Najważniejszym dla niego fak­
tem i nadal jest rozwój idei cesarskich 
Cesarz autor, uuika starannie w całem pi­
śmie swojem wyrażenia „cesarstwo parla­
mentarne," pozwala jednak domyślać się, 
że obecny plebiscyt głównie zwołanym jest 
w celu ułatwienia przelania władzy naj- 
wyższćj na syna i następców tronu. To dla 
cesarza jest najważniejszćm. Akt ten nosi 
na sobie cechę autorstwa samego cesarza, 
i jakkolwiek wtajemniczeni przyznają mu 
jasność i zwięzłość loiczną, me przeczą 
także, iż posiada on ów chłód i szorstkość 
wyrażenia, właściwe cesarzowi.

Równocześnie też pojawił się m a n i f e s t  
l e wi c y  podpisany przez 15 deputowanych 
i 7 dziennikarzy. Treść jego następująca:

„Do naszych współobywateli!
Drugi grud. nagiął Francję pod jarzmo 

jednego człowieka. Dziś ten rząd osobisty 
sądzą jego własne owoce. Doświadczenie 
potępiło go, naród go sobie zbrzydził. 
Ostatniemi wyborami naród francuzki obja­
wił głośno swoją najwyższą wolę, że pra­
gnie rząd osobisty zastąpić rządem kraju 
przez kraj. Czyliż nowa konstytucja, do 
głosowania nad którą wzywają was, speł­
nia to życzenie narodowe? Nie! nowa kon­
stytucja nie zaprowadza rządu kraju przez 
kraj. Ona tylko przedstawia same pozory. 
Rząd osobisty nie został zniszczony, Za­
chowuje on w dawny sposób swoje stra­
szne przywileje. Istnieje on na zewnątrz 
i nadal jak przedtćm istniał, gdyż posia­
da prawo zawierania traktatów i wypowia­
dania wojny, prawo z którego w ostatnich 
15 latach tak nieszczęsny dla ojczyzny ro­
biono użytek; na wewnątrz zaś istnieje on 
także, bo posiada najwyższą władzę oso­
bistą, z pomocą ministrów, których mianuje, 
rady państwa, którą wybiera, senatu, który 
sam ustanawia, ciała prawodawczego, które 
każe mianować za pomocą kandydatur u- 
rzędowych i nacisku na wyborców, dałśj 
z pomocą najwyższśj władzy nad wojskiem 
i mianowania wszystkich urzędników, i z 
pomocą niesłychanćj centralizacji, wszystkie 
siły organizacyjne kraju oddającćj na jego 
usługi; centralizacji, która przywłaszcza

sobie autonomję gmin, nie zostawiając 
mieszkańcom tego nawet prawa, aby sobie 
miejskie władze obierali.

Wreszcie, ahy tę budowlę wszechmocy 
cesarskiej uwieńczyć, nowa konstytucja 
pozostawia wyłącznie inicjatywie cesarza 
prawo, służące właściwie każdemu wolne­
mu narodowi, przemienienia zasad kon­
stytucji, gdyby się tego okazała potrzeba. 
Równocześnie zaś pozostawia ona władzy 
rządowej jedynie prawo c e z a r o w e ,  od­
woływania się do narodu, oznaczające je ­
dynie tylko groźbę przeciw zaburzeniom 
i niepokojom.

Oto jest konstytucja którą wam przed­
stawiają. To, czego żądają od was, zowie 
się abdykacją waszą. Podpiszecież ją? 
Chcecież wznowić nieograniczone samo- 
władztwo cesarstwa? Chcecież pod kłamli­
wą tarczą systemu parlamentarnego wzma­
cniać i popierać rząd osobisty? . . .  Jeżeli 
chcecie, to głosujcie „Tak." Lecz jeżeli 
pomni nauk dzisiejszego świata nie za­
pomnieliście jeszcze o ośmnastoletniem 
ciemięztwie, o wzgardzie wolności, o Me­
ksyku, o Sadowię, o pięciu miljardach 
powiększających dług państwa, o dwóch 
miljardach przewyższających budżet, o 
wysokich podatkach i wielkich klasach 
wieku popisowego, to nie możecie głoso­
wać „Tak."

Wszystkie te dolegliwości, z których 
Francja przez długi czas wyleczyć się nie 
zdoła, powstały przed ośmnastu laty z 
dwóch plebiscytów, do których dzisiejszy 
zupełnie jest podobny. Dziś bowiem, róV 
wnie jak  i wówczas, żądają od was pełno­
mocnictwa pozbawiającego was władzy 
najwyższej, wcielającego prawo narodów 
w ręce jednego człowieka i jednej rodzi­
ny, i pozbawiającego przyszłe generacje 
wszystkich praw przyrodzonych.

Odrzućcie więc nową konstytucję wa­
szym głosem^ w imię naczelnej władzy na­
rodu i godności narodowej, w imię porząd­
ku i pokoju społecznego, dającego się 
tylko przywrócić pojednaniem interesów 
i klas na łonie wolnej demokracji. Pro­
testujcie, głosując „Nie“, lub przez wota 
niezapisanych kartek, luh nareszcie przez 
zupełne usunięcie się od głosowania. 
Wszystkie te rodzaje protestu będą po­
parciem wolności.

Co do nas, stanowczo głosujemy „Nie“ 
i wszystkim radzimy to samo.

Podpisy : Arago , B ancel, Cremieux, 
Desseaux, Dorian, Esquiros, J. Ferry, 
Gagneur, Gambetta, Garnier-Pages, Gi- 
rault, Glais-Bizoin, Grevy, Magnin, Ordi­
naire, Pelletan, Simon, deputowani, i De 
leseluze, Duportal, Jourdan, Lavertujou, 
Lefranc, Peyrat, Ulbach, C. Veron, de­
legowani prasy demokratycznej z Paryża 
i z prowincji."

Dnia 19 b. m. odbyła się uczta w sali 
Ragache, wyprawiona przez młodzież Gam- 
becie, młodzieńczemu mówcy lewicy. Gam­
betta w czasie tej uroczystości dowodził 
politycznej sentencji, że republika nie ma 
być stałym celem ich usiłowań, lecz że 
idea republikańska musi się wykłuć z idei 
rewolucyjnej i że powszechne prawo gło­
sowania, jedyną jest bronią do dopięcia 
tego. Każdy winien zostać apostołem po­
wszechnego prawa głosowania lecz prawa 
wyswobodzonego, które się stało mówią- 
cem, gdyż bez tego nigdy kraj nie doj­
dzie do porządku. W sumieniach i w dzia-

całego narodu. Chyba, że p. Koźmian szuie- petersburskim, a nawet
guje po redakcjach i że takowe jak w Rzy­
mie głoszą, ślą w istocie Zmartwychwstań­
com autografy korespondentów swych w za­
mian za przyobiecane ordery św. Grzego­
rza, Sylwestra lub Piusa. Ale nie dość słać 
do Rzymu kupione, kradzione lub fałszo­
wane autografy, jak ci panowie uczynili z 
mniemanym listem do Dziennika poznań­
skiego , potrzeba jeszcze dokumentnie do­
wieść światu, że ja Władysław Kulczycki 
„z entuzjasty Ojca świętego w 1862 roku 
stałem się rzeczywiście dzisiejszym kwa­
śnym sekciarzem." (W upłynionym roku p. 
Koźmian nazywał mię w Tygodniku „szal­
bierzem, “ choć nie kradnę ani fałszuję cu- 
dzćj ręki). Owóż potrzeba na to podpisa­
nych dowodów. Wiem, że mię Pius IX do­
tąd za katolika uważa; ale pan protouo- 
tarjusz apostolski wyrugował mię już z o- 
wczarni Cbrystusowćj, wyklął i skwasił na 
„sekciarza. Uczciwi ludzie tak nie wyro­
kują o nikim. Stanowczo protestuję prze­
ciwko wyrazom p. Koźmiana o mnie: „Ileż 
ten pisarz uprzedzeń przeciw kościołowi i 
przeciw stolicy Apostolskiśj rozsiał!84 Do- 
syć już tego, panie donosicielu! Czczę i sza­
nuję kościół i stolicę świętą więcój od wać- 
pana, chociaż mię rząd papiezki za twoją 
i waszą sprawę wygnał niesprawiedliwie i 
rozdzielił z umierającą przysposobioną ma­
tką moją. Na watykańskich pokojach ró­
wnie jak dziś na wygnaniu byłem zawsze 
Polakiem i katolikiem, wiernym synem ko­
ścioła i namiestnika Chrystusowego, nie zaś 
„sekciarzem" lub wynarodowionym liżysto- 
pą; na obcym dworze byłem Polakiem a 
nie dworakiem, orędownikiem moich braci 
a nie ich prześladowcą, pochlebcą i złośli­
wym a pełzającym świętoszkiem. Brzydzi­
łem się fałszem, obłudą i despotyzmem; 
nigdy nikomu nie zaszkodziłem; wpływów 
i władzy nie użyłem ani razu na niczyją 
szkodę-—ani nawet im szkodę Zmartwych­
wstańców7. Nie szukali m własnego interesu, 
me pobierałem pensji, a odmawiałem ofia­
rowane mi krzyże, przekonany, iż krzyże 
mogił tylko nagość piersi polskiój zdobić 
powinny. Ale wyście to, o nieubłagani prze 
śladowcy narodu mojego w Rzymie! kła­
dli mi ciągle w usta wyrazy, których nie 
wyrzekłem i przypisywali mi wszystko, co­
kolwiek w literaturze perjodycznej polskiej 
ukazywało się nieprzychylnego Rzymowi. 
Byłem tak jak jestem dotąd waszym ofiar­
nym kozłem. To powolne podkopywanie, 
to niecne systematyczne denuncjowanie, 
trwały przez lata całe z wytrwałością, chy- 
trością, tajemniczością, jakie stanowią wy­
bitne znamiona waszego szkaradnego sto­
warzyszenia na rozkład moralny i zgubę 
Polski! 3 5 s

Kiedy w 1861 r. Ojciec święty chcąc mieć 
w koło swój osoby reprezentację wszyst­
kich katolickich narodów7, szambelariem mię 
swoim nadwornym mianował, związek pod­
czas gdy obłudnie przyjaźń mi swą wynu­
rzał, usiłował najprzód wstrzymać nomi­
nację, którą mi marszałek dworu lękając 
się wymówek Piusa IX, odesłał nakoniec 
tego dnia dopiero, kiedy Ojciec święty miał 
mię przyjmować z ubogim chłopkiem pol­
skim Boruniem. Potćm zaś polska liga u- 
przedziła natychmiast podkomorzego pa- 
piezkiego, aby się mieli na ostrożności w 
Watykanie, albowiem zamierzam wyzyski­
wać mój urząd na korzyść dziennikarstwa

, * —  - — ------  77 \ skorzystam z bytności na pokojach Ojca
łam u hasłem naszem winna byc: „praca|świętego, by wyjawiać wszystko, co się tam
wspólna — laboramus/“ Jak Gambetta do dzieje. Piękne zaiste wyobrażenie rodacy
młodzieży, tak O llm er mówił do starych dawali a priori zagranicznemu dworowi o 
w senacie. Obie mowy dążą do spokoju i moim charakterze, zasadach, wychowaniu, 
porządku i obrony przed anarchją; tylko, takcie, uczciwości! Koledzy moi watykań- 
ze^Olliyier wierzy w trwałość cesarstwa, scy powtarzali mi to wszystko, wymienia-
a Gambetta widzi jego znikomość w suf­
frage universel.

Włochy.
[ S p r a w a  z e  Z m a r t w y c h w s t a ń ­

c a m i  et Consortes']. (List trzeci).
W żadnym ucywilizowanym kraju, gdzie 

zmartwychwstańskie hajdamactwo nie kwi­
tnie w literaturze tak jak na naszćj bie- 
dnćj ziemi, zamaskowany pisarz nie ważył­
by się, jak to czyni p. Koźmian w Tygo­
dniku katolickim zestawiać w swych napa­
ściach bezimienne pisma z różnych epok, 
które tćj samćj osohie dowolnie przypisuje 
i nie śmiałby na mocy tych nieopatrzonych 
żadnym podpisem dokumentów z prostego 
domysłu, osoby tćj stanowczo i po imieniu 
sądzić i odsądzać od czci i wiary w obec

jąc nawet oskarżycieli będących bez wy­
jątku Polakami albo suknię zgromadzenia 
zmartwychwstania noszącymi, albo liczący­
mi się do jego tercjarzy i członków en 
robe courte czyli kusych braciszków. Gdy 
osobista przychylność, jaką mię papież za­
szczycał, nie mogła być takiemi pogłoska­
mi zachwianą, kiedy miewałem z najwyż­
szym Pasterzem długie rozmowy o rzeczach 
kraj mój obchodzących, liga poczęła poda­
wać w wątpliwość mój patrjotyzm, ogła­
szając mię za skrytego ajenta moskiewskie­
go i korespondenta do Dziennika war­
szawskiego. Wprawdzie od czasu do czasu 
stawałem się w doniesieniach Zmartwych­
wstańców szpiegiem Napoleona, gdyż stó- 
sunki rzymskiego dworu z Francją były 
bardzo podówczas natężone i znano dra- 
żliwość Watykanu w tym przedmiocie; 
wszelako najczęściej bywałem szpiegiem

Często bardzo w sadzawce spokojnej 
Wody błękit się odbija, a  my jak  małe 
dzieci wierzymy, że to jej głębokość. Ta 
cicha woda sadzawki, to płytka rzeczy­
wistość, w której całe niebo naszych ma­
rzeń topimy, aby tylko mieć roskosz o- 
szukiw7ania się.

Bal się udał; bo że się bale m ają nie 
udawać, to tylko próżny strach, jak  przed 
zjawiskami duchów, których nikt nie wi­
dział.

Pamiętasz droga Michasiu walca na 
trzy pas, tego starego walca, który jest 
jedynym tańcem miłości i marzeń. Wieleż 
to razy po twojej grze tańczyłem go z 
Zosią, a razem w tańcu nuciliśmy sobie, 
powtarzając te spokojne a pełne uczucia 
tony Gdy zmęczeni siadaliśmy, Zosia ze 
smutkiem mówiła: i już się skończyło; 
a ty majestatyczna i poważna, uśmiecha­
jąc  się i pieszcząc protekcyjnie Zosię, 
szeptałaś jej do ucha: było wam ładnie 
moje dzieci w tym walcu. Zosia zarumie- 
nioua tu liła  się do ciebie i nie m iała nic 
do powiedzenia.

Ilekroć razy walca usłyszę, obraz ten 
maluje się w mej pam ięci, ożywia mnie 
i łagodzi. Rzadkie chwile szczęścia są 
jak  zapasy żywności w długiej podróży 
na pustyni; zmęczeni dobywamy j e ,  aby 
się niemi karmiąc, wzmacniać do dalszej 
drogi.

1 tutaj grano walca, ale go nie tańczo­
no na trzy pas\ Zosi i ciebie nie było, 
lecz były jej niebieskie oczy u  smutnie 
uśmiechniętej Angielki.

Duchem dzisiejszego tańca jest galopa- 
da, połączona z przeszkodami obrotów w 
lewo, ciężką pracą gimnastyki pokojowej, 
aż do zawrotu głowy. Lecz już dosyć tych 
krytyk, bo powiedzą, żem stary kawa­
ler, za przeszłością piruetów i piżonów 
wzdycham.

Nie raz się nam siostrzyczko zdarzało,

że prawie wśród szału zabawy jakiś smu­
tek nieopisany przejmował nasze serca, 
siadaliśmy wtedy samotni i zadumani, nie 
umiejąc sobie zdać sprawy z przyczyn te ­
go usposobienia. Tłoczące się do głowy 
jakieś oderwane myśli, odciągały nas od 
miejsca i teraźniejszości.

I  tu na tym balu, chociaż nie upojony 
wesołością, siedziałem zadumany, a cho­
roba umysłu mego nurtowała w mej gło­
wie po dawnemu.

Patrząc się na ochocze, pełne elegancji 
i swobody pary, suwające się właśnie w 
kadrylu, żal mi było tej garstki Polaków, 
oderwanych dobrowolnie od stosunków 
towarzyskiego życia narodu, społecznych 
jego prac i działań politycznych.

Zawsze oni skazani tutaj są na ciesze­
nie się z światła, tylko przez odbicie świe­
cącego im z Polski; karmić się muszą już 
gotowyrn wyrobem opinji narodu, darmo 
spożywać jego prace, przyjmować milcząco 
fakta spełnione — słowem być więźniami 
na wolności, obywatelami pozbawionymi 
dobrowolnie najdroższych praw obywatel­
stwa : możności pracy w budowie własnej 
przyszłości.

Dlatego też towarzystwo tutejsze, przy 
całym zapasie obfitości inteligencji, a na.- 
wet dowcipu, jest pozbawione tego sze­
rokiego poglądu myśli, które tylko poży 
cie w łonie narodu otwiera. Nie zasilane 
zaś wypadkami dnia, nie zainteresowane 
bieżącemi sytuacjami kraju, bez -współ­
udziału w akcji, musi się wyczerpać, wię­
dnąć i usychać, lub ratując własną we­
getację chwytać się osobistych stosunków.

A przyznam ci się, że tutaj znalazłyby 
się nawet materjały, zdolne w własnym 
kraju salon otworzyć i utrzymać.

AYieleż to razy pod ciepłem wrażeniem 
historji francuzkiej 18go wieku, snuliśmy

I'razem o szarej godzinie projekta stwo­
rzenia kiedyś salonu. Wielki ich wpływ

na rozwój Francji ówczesnej, a  następnie 
na zmianę stosunków cywilizacji w Euro­
pie, czarował nas i upajał. Pragnęliśmy 
i dla własnego tak skołatanego narodu 
wytworzyć jakieś ożywcze ognisko, punkt 
zbioru.

Salon nasz nie miał być zgromadzeniem 
ludzi pewnej partji, gdyż w tej chwili wy­
szedłby na koterją, lub stał się klubem 
politycznym. Owszem przeciwnie, jego za­
daniem byłoby gromadzić ludzi wybitnych 
wszystkich odcieni, tam mieliby oni mo­
żność poznania się, zbliżenia, ocenienia, 
a skutkiem tego i możność wyrobienia 
wzajemnego szacunku, tak niezbędnego 
w pracach, których drogi rozchodzą się 
na pozór, a jednak u ujścia zbiegają się 
do jednego celu.

Literaci mogliby wtem zebraniu znaleść 
natchnienia tendencji do dzieł swoich, 
nabrać odpowiedniego smaku, estetyczno- 
ści wyrażeń, bliższego poznania własnego 
społeczeństwa, jego potrzeb i pragnień. 
Artyści zrozumieliby, co jest grupowanie 
w towarzystwie niby przypadkowe, a zawsze 
wywołane potrzebą zgromadzenia w imię 
jednej idei, myśli przewodniej w rozmowie.

Młodzież korzystałaby z owoców nauk 
i doświadczenia, zobaczyłaby ich wpływ 
i panowanie. Powszechna zarozumiałość 
jej z szkolnej nauki płynąca zostałaby 
startą mimo jej wiedzy, a z taką korzy­
ścią dla jej przyszości.

Musiałyby nareszcie z tego koła wytwa­
rzać się i znaleść poparcie wszelkie pro­
jekta ogólnego dohra narodu, na które 
zawsze bez wyjątku szlachetni się godzą.

A nad tern wszystkiem panowałby po­
wiewny czar naszych pięknych Polek, któ­
ry upaja tylko serce, łagodząc porywczość 
i zuchwałość, utrwalając w nas równowagę 
namiętności i zwycięztwa nad sobą, sło­
dyczy pożycia i energji, łatwości i swo­
body obcowania, połączonej z szacunkiem

uprzejmością.
Przypominam sobie, z jaką chęcią i u- 

śmiechem przyzwolenia przyjęłaś na sie­
bie wielką misję pomagania przyszłej mej 
młodej żonie, w pierwszych jej wystąpie­
niach w tak ważnej roli.

Bo^ też to sztuka niesłychanie trudna 
umieć ożywiać, zaciekawiać, podnosić u- 
padających,^ łagodzić rożnamiętnionyeh, 
wstrzymywać wybuch walki przerywając 
zgrabnie dyskusję, nadawać tok rozmowie, 
zbliżać nieznacznie niechętnych, ośmielać 
nieśmiałych i bojaźliwych, umieć zgroma­
dzać i rozdzielać, słuchać i pytać. Czyli 
inaczej, prowadzić wielką kampanję salo­
nu, bez widocznych rozkazów i krępującej, 
a zawsze nużącej etykiety d r o b n o s t k o ­
wy c h  form, któremi lubią się wyręczać 
umysły pozbawione twórczości w ożywie­
niu swego towarzystwa.

Polki posiadają wszystkie zalety cnót 
i wszystkie powaby form salonowej ety­
kiety; jednej im tylko brak, jedynej, nie 
umieją być odpowiednio uprzejme i grze­
czne. Kobiety innych narodowości pod 
tym względem daleko je  wyprzedzają.

Pewna sztywność i chłód przeważnie 
wieje od naszych pań, czy to z obawy aby 
nie były zbyt grzecznemi, czy przez wysoką 
dumę i poczucie godności, czy ze strachu 
przed obudzeniem myśli pociągającej 
ustępstwa, lub ze źle zrozumianej am­
bicji. Czy to lub tamto, czy wszystko ra­
zem, fakt niezaprzeczony istnieje, że Polki 
nie grzeszą zbytnią u m i e j ę t n o ś c i ą  
uprzejmości. I to jest jednym z powodów, 
dlaczego u nas tak trudno utrzymać sa­
lon, któryby nie reprezentował w tej chwili 
koterji.

O wytworzeniu salonu w Dreźnie, po 
tern co napisałem, nie może być nawet 
mowy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

  utrzymanie moje
podług tych panów zawdzięczałem całkiem 
Moskwie. Ojciec święty, który dzięki Bu­
gu zmoskwiczeniu się mojemu nigdy nie 
uwierzył, kazał razu jednego łaskawie mię 
uprzedzić o zarzutach zmartwychwstańskićj 
szajki. Kardynał Reisach powtórzył mi sło­
wo w słowo troskliwe wyrazy Jego Świą­
tobliwości, z zapewnieniem, że Ojciec świę­
ty nie wierzy temu. Oszczerstwa były tak 
nikczemne i śmieszne, żem nie pomyślał 
nawet o ich zbijaniu i oddziaływaniu prze­
ciw szajce. Zawsze grzeszyłem zbytniem 
lekceważeniem potwarzy..., Z drugiój stro­
py osobliwą mię przyjaźnią zaszczycający 
kardynał Marini, inne odsłonił przedemna 
zmartwychwstańskie intrygi i tajniki. Ten 
gorący przyjaciel Polski zachęcał mię, abym 
się rzymskich rodaków moich wystrzegał. 
Z orlim wzrokiem, jakim wypadki i ludzi 
przenikał, zaręczał w owym już czasie, że 
kongregacja Fratrum Resurrectionis pod 
pokrywką wychodztwa i patrjotyzmu bę­
dzie wielką trudnością i szkopułem w stó- 
sunkach Polaków a nawet odrodzonćj Pol­
ski ze stolicą Apostolską.

„Uważałem, rzekł mi posiwiały purpurat, 
iż braciszkowie ci nie są ożywieni duchem 
Chrystusowym, duchem miłości, że są am­
bitni i że chętniój występują tutaj jako 
przeciwnicy, niż jako pomocnicy swych ro­
daków. Strzeżcie się ich. Oni krajowi wa­
szemu więcój zaszkodzą niż pomogą. Może 
to być kiedyś c z a r n a  p l a ma  w waszej 
historji. Miałem zawsze jako stary wstręt 
do nowych zakonów." Takie same wyobra­
żenie miał o Zmartwychwstańcach zmarły 
świeżo czcigodny kardynał Pentini, który 
często rozprawiał ze mną o zgromadzeniu 
w willi swój P o c a t e r r a  we Frascati i 
powtarzał mi, że w tych ludziach ducłia 
bożego nie ma. Nie inaczój się wyrażał o 
oich kardynał d’Andrea, kiedy pamiętam, 
rozmowa nasza padła na zgromadzenie z 
powodu wojny wydanej przez takowe w 
Rzymie książętom Czartoryskim, z których 
jednego, księcia Władysława, właśnie w 
przeddzień jego eminencji przedstawiałem. 
Ostrzój i groźuiój jeszcze mówił mi o Zmar­
twychwstańcach ks. prymas Przyłuski, któ­
rego sławny biskup sabiński odwiedził naj- 
pierwszy zaraz po jego przybyciu do Rzy­
mu i ostrzegł po przyjacielsku o wszyst­
kich niebezpieczeństwach wiecznego miasta. 
Kiedy po zajściu mojćm z mgrem de Mć- 
rode we Frosinone, o któróm dzienniki tyle 
niepotrzebnego narobiły hałasu, prałat ten 
był następnie dość szlachetnym i wspania­
łomyślnym, aby dobrowolnie uznać niewła­
ściwość swego zachowania się względem 
mnie na pokojach papiezkich i oskarżyć 
się z rzadką szczerością i pokorą, dowie­
działem się od niego samego, iż uległ nie­
jako parciu paru ze swych kolegów pod- 
uszczanych ciągle przez Zmartwychwstań­
ców et consortes. Zawziętość bowiem zmar- 
twychwstańska przeciwko mnie wzmagała 
się już z powodu opieki i pomocy, jaką 
niosłem braciom naszym kapłanom ściga­
nym przez Moskwę, którzy się zaczynali 
zjeżdżać do Rzymu, a których oni zabie­
rali się prześladować z większą prawie za­
ciekłością niż Moskale sami. Spisać nie 
mogę w jednym liście zdań wielu kardy­
nałów i prałatów światłych i bezstronnych 
. b r a c i s z k a c h  p o l s k i c h  i o ich współ­
pracownikach kusych. Będę miał nieraz 
sposobność powoływania się na nie. Jeżeli 
Zmartwychwstańcy utrzymują się dotąd, 
winni oni to głównie opiece księżućj Odes- 
calchi i oszukiwanego zwykle przez nieh 
tardynała Patrizego w Rzymie, a księdza 
Ledóchowskiego za granicą. Inaczój nie­
słychane to przedsiębiorstwo runęłoby od 
dawna.

Jednocześnie z pomienionemi denuncja­
cjami zgromadzenie zaczęło tłómaczyć i 
podawać do Watykanu rozliczne bezimienne 
artykuły z dzienników polskich, które mnie 
co do jednego przypisywało. Pracą tłoma- 
czenia i oskarżania rodaków poczynał się 
już wówczas specjalniój trudnić p. Włodzi­
mierz Czacki. Pamiętam, że ks. Kajsiewicz 
rzekł mi kiedyś sam: „Pracę około dzien­
ników polskich i informowaniu stolicy świę- 
tój, co w nich słychać, zostawiamy Czac­
kiemu: to jego wydział." Pan Czacki nie 
skorzystał nigdy z rady Talleyranda: Pas 
de zele. Gorliwość jego była straszliwą 
Biuro papiezkie zarzucone bywało nume­
rami Czasu i przekładami dołączonemi do 
nich. Pan Czacki miał przystęp do Ojca 
świętego, bo zawsze nosił świętopietrze od 
ciotki swój księżnój Odescalchi i od rodzi­
ny Branickich, i znaczne przytóm złożył 
sumy czyli też rodzina złożyła przez niego 
na rzecz kolegjum polskiego, wiążąc na 
zawsze narodową niby instytucję do zgro­
madzenia Zmartwychwstańców. Zresztą nie 
sam p. Czacki zwykle pełną miłości bli­
źniego pracę swoję Piusowi IX doręczał. 
Czynili to prałaci przyboczni. W pracach 
tych fałszował niemiłosiernie teksta. Mam 
na to dowody i zapraszam mrga Czackiego 
do mnie do Terni, jeźli chce objaśnień. 
Naturalnie, iż wszystko co tylko Czas dru­
kował z Rzymu lub o Rzymie było mojóm.
P. Czacki papieżowi honorem za to ręczył. 
Zastałem kiedyś Ojca świętego bardzo roz­
gniewanego na mnie. Jeden z dostojników 
uprzedził mnie, że Jego świątobliwość obu­
rzony jest artykułem moim w Czasie do­
noszącym, iż Polskę sprzedał Moskalom za 
siedm, o ile pamiętam, miljonów!!!... Otóż 
Czas w przeglądzie politycznym donosił o 
bezrozumnój pogłosce puszczonój w War­
szawie przez Moskali, jakoby Pius IX Pol­
skę za kilka miljonów sprzedał. Dzięki 
wiernemu tłómaczowi nieznanego języka 
(kaw. Artibani z sekretarstwa stanu, tłó- 
macz słowiańskich narzeczy nigdy się do 
tych niegodziwości nie mieszał), wszystko 
to poszło na moje konto! Musiałem się 
tłómaczyć i objaśniać. Ab\uno disce omnia. 
Inną znowu razą gdy nowa improwizacja 
p. Czackiego (jest on podobno poetą, poetą 
donosicielstwa), papieża znowu rozgniewała 
na mnie, wnet rodacy moi korzystając z 
tego usposobienia, prosili o moje wygna­
nie. Mgr. Matteucci, ówczesny minister po­
licji a późnićj kardynał, znając mnie osc 
biście odparł tę insynuację i uspokoił Ojca 
świętego. Jeden z wysokich dygnitarzy i 
arcybiskupów,— którego wymienię p. Czac­
kiemu kiedy tą dp mnie do Terni przyje- 
dzie, ■— raczył mnie ostrzedz o tym nowym 
zamachu ziomków moich i oświecił mnie 
dokładnie o denuncjatorskiój rutynie pana 
Czackiego i spółki

dżem, prałatem, duchownym szambelariem 
papiezkim, członkiem sekretarstwa stanu 
(zapewne za wierne przekłady) i komisji 
przygotowawczej do soboru w materjuch 
spółeczno-politycznychl... Na każdym kroku 
starał się i stara się dotąd szkodzić roda­
kom swoim, ma się rozumieć rewolucjoni­
stom z 1863 r. Znęcanie się jego nad księ­
dzem Arturem Wołyńskim było rzeczywi­
ście obrzydli w óra. Postępowanie jego wzglę­
dem mnie było tóm nieszlachetniejszóm, 
iż między rodzinami naszych matek — jak 
może p. Czacki o to zapytać ciotki swój 
hrabiny Teresy z Sapiehów Potockiej —■ 
panowała starodawna przyjaźń sięgająca 
czasów rozbioru ojczyzny, a cioteczni jego 
bracia podczas ostatniego powstania w wię­
zieniach Kamieńca Podolskiego jak najczu­
lej codziennie odwiedzani i opatrywani by­
wali przez rodzoną siostrę ś. p. matki 
mojój.

Przez lat kilka związek niezmordowanie 
pracował nad mojóm wygnaniem. Racz 
przyjąć, panie redaktorze, wyrazy mego 
szacunku i wdzięczności.

Terni w Umbrji 20 kwietnia 1870.
Władysław Kulczycki.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Das Lied von uuserem Lande von Win­

centy Pol. Aus dem Polnischen iibersetzt von 
dr. Wojciech Kętrzyński. Posen 1870.— Dr. Kę­
trzyński, z powołania historyk, przełożył dla Niem­
ców „Pieśń o ziemi naszój" W. Pola, jednę z pe­
reł naszej literatury. Szanowny tłómacz dwojaki 
miał cel na oku: obznajomić Niemców zjednem  
z najpiękniejszych i najoryginalniejszych utworów 
naszój poezji, prócz tego dać im bliżśj poznać 
nasz lud i nasz kraj. Kto tylko zna „Pieśń o zie­
mi naszej," a nieznających jej zapewno bardzo 
szczupła jest liczba, musi przyznać, że trudno 
było zrobić trafniejszy wybór. Nie można prze­
to wątpić, że szanowny tłómacz osiągnie swój cel 
tak korzystny dla naszej narodowości, zwłaszcza, 
że przekład dokonany wierszem nierymowym obok 
wielkiej zgodności z oryginałem wiernie oddaje 
ton i urok słowa naszego poety. Dla przykładu 
przytaczamy tu parę wierszy:

Kennst du sie, mein junger Bruder,
Alle die verwandten Stamme?
Die Goralen, die Litwinen,
Żmudź, die heil’ge, die Russinen?
Kennst du sie, mein junger Bruder,
Deine Gaue, deine Wasser?
Xhren Rhum? und wo sie mtinden?
Welche Lander sie durchstromen?...

Tłómacz poświęca swoją pracę w dowodzie wy­
sokiego szacunku „ociemniałemu śpiewakowi tćj 
pieśni."

T ydzień  (Kraszewskiego) nr. 16 zawiera: Prze­
gląd dzienników, korespondencje z Rzymu, Paryża, 
Adrjanopola i Litwy, przegląd piśmienniczy, r o z ­
maitości i w odcinku powieść „Kochajmy się.“

D ziennik  literack i nr 15 zawiera: Konstytu­
cja Rpltej polskiej, napisał dr. L. Kubala.- Patii 
starościna horouelska, część druga pamiętnika 
Berlicza Sasa.—O literaturze i oświacie XVII wie­
ku, napisał Adam Bełcikowski (c. d.). — Hazardy, 
powieść współczesna przez Wł. Łozińskiego (c. d).

Recenzje (mianowicie o gruntownój monografji 
Wincentego Kadłubka, napisanój po niemiecku 
przez prof. Zeisberga).— Dwie małoruskie poezje: 
Mandriweć i z Kindrata Wallenroda. -  Komisja 
ortograficzna. — Przewodnik.

Tow arzysz nr. 2 zawiera: Wielkanoc.—Czar- 
lińscy, rozdział z powieści (c. d.). _  Kartki z pa­
miętnika z czasów ostatniego powstania (c. d.). — 
Wierszyk albumowy. — Wyspa Guersey. - -  Złota 
brama w Kijowie (z ryciną).-Gospodarz domowy. 
— Poradnik lekarski. — Rozmaitości.

H ora .—Wyszedł we Lwowie już trzeci zeszyt 
miesięcznego czasopisma pod tym tytułem poświę­
conego ogrodnictwu. Redaktorem jest p. Wład. 
Tyniecki. „Flora" odznacza się staranną redakcją 
i ozdobnością wydania, do czego jak również do 
większśj korzyści czytelników przyczyniają się 
ryciny. Pismo to, o ile możemy sądzić nie będąc 
fachowymi, w swoim zakresie stanie się zapewne 
bardzo użytecznśm dla publiczności.

Kronika potoczna i rozm aitości.
Na posiedzenia oddziału nauk przyrodni­

czych i lekarskich tow. naukowego krakowskiego 
23 b. m., prezes tow. prof. Majer odczytał nade­
słany na piśmie z Lowamum w Belgji rozbiór te- 
orji chemicznej prof. Czyrniańskiego, skreślony 
przez dra Bronisława Radziszewskiego. Obecny 
autor teorji oświadczył, iż na uczynione tejże za­
rzuty nieomieszka odpowiedzieć, gdyż nie zdołały 
one bynajmniój zachwiać jego przekonania.

Język urzędowy tutejszego sądu —Na gma­
chu sądu karnego przy ulicy Kanonnej przybite 
jest od kilku dni ogłoszenie sądowe w języku nie­
mieckim, zawiadamiające, że we wtorek dnia 26 
kwietnia b. r. na podwórzu domu poprawy i kary 
odbędzie się licytacja publiczna różnych sprzę­
tów domowych własnością skarbu będących.

Dla kogo ogłoszenie to wydanśm zostało? Je­
żeli dla publiczności krakowskiej, jakby się zda­
wało, to dlaczegóż w języku niemieckim? Czy 
to może c. k. sąd uczj nił dla większej wygody 
panów tandeciarzy żydowskich? Ależ jeżeli ci 
chcą tanio zakupywać od wysokiego skarbu stare 
sprzęty, to niechajże przynajmniej na ogłoszeniu 
sądowem uczą się trochę po polsku.

Pan Jan K alita, nauczyciel języka francuz­
kiego i niemieckiego, zamierza urządzić wykłady 
zbiorowe po cenach nader przystępnych. Z wy­
kładów tych szczególnie młodzież gimnazjalna i 
technicy mogą korzystać.

K radzież.—W sobotę 23 b. m., p. Kizowskiemu 
mieszkającemu na Fiasku skradziono złoty zega­
rek z pokoju. Policja wynalazła sprawcę, którym 
był żołnierz z pułku 20-go konsystującego w Kra­
kowie. Należałoby ścisłe zarządzić poszukiwanie, 
czyli ten sam żołnierz nie skradł również sreber 
w święta Wielkanocne u p . Wolffa, albo czy nie 
mógłby udzielić jakich o tern wiadomości.

D ram atyczny ep izod  przerwał w niedzielę 
na chwilę przedstawienie dramatu „ Frou-frou." 
Przy końcu aktu 4-go, Sartorys odpycha od siebie 
Gilbertę niechcąc jój przebaczyć, a ta upada na 
ziemię. Sartorys wybiega, a po chwili wchodzi 
baronowa de Cambri. Tu nastąpiła nagła przer­
wa, a potem spazmatyczny śmiech pani Hoffman 
(Gilberty) leżącej ciągle na ziemi. Publiczność 
zwłaszcza pierwszy raz będąca na przedstawie­
niu okrywa oklaskami tak prawdziwy i naturalny 
objaw boleści. Na scenie zjawia się p, Bęn(ja 
(Sartorys), a większa część publiczności j est 
mniemania, że mu tak z roli wybada, p, Benda 
wpatruje się przez chwilę na Gilbertę i kurtyna 
zapada. Po zapadnięciu zasłony słychać jeszcze 
na scenie ten sam śmiech spazmatyczny. Dopiero 
wtenczas domyślili się wszyscy, że to jakiś nad­
zwyczajny wypadek. W istocie p. Hoffman upadł* 

F. Czacki co rychle potem został ksig- tak mocno na głowę że omdlała, a przyaaędłszj
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p j  chwili do siebie, nie chciała tego dać poznać 
publiczności i usiłowała grać d a le j ; to sprowadziło 
ten  śmiech spazmatyczny. Po dłuższej niż zwykle 
przerw ie między aktam i, p. Hoffman z widocznemi 
śladam i doznanego wypadku w ystąpiła na  scenę 
aby sztuki dokończyć. Publiczność pow itała ją  
rzęsistem i oklaskam i. L ekarz  teatra lny  nie był 
obecny na przedstaw ieniu (podobno się to zawsze 
powtarza); dwaj inni lekarze przyoadkiem  w te ­
a trze  będący, pospieszyli p. Hoffman z pomocą. 
W ypadek ten, ja k  od iednego z nich słyszeliśmy, 
nie pociągnie za sobą żadnych złych skutków.

B o th n ia .— Co niedziela i święto o godzinie 6 
po południu, odbywać się będą odczyty popularne 
z nauk niezbędnych d la każdego w klasie d ej 
szkoły głównej. W stęp bezpłatny dla p rzem y­
słowców, rzemieślników i górników.

S i j ś l e n i c e .— [ I n t e r p e l a c j a  d o  w y d z i a ł u  
k r a j o w e g o ] , — Poruszywszy raz  tę Bprawę, nie 
omieszkam żadnych kroków dalszych, dopóki nie 
uJrz§ jej — pożądanym  uwieńczonej skutkiem . D la 
tego zapytuję szanowny wydział krajowy, czy jes t 
mu co wiadomo o funduszu pochodzącym z zapisu 
ś. p. M acieja Mroczkowskiego, dziedzica Eupniow a 
i części Gdowa, zm arłego jeszcze w 1846 r., a  który 
to fundusz ze sprzedaży tych dóbr, pod o d trące ­
niu 19,500 żłr. d la  M ikołaja Gąsiorowskiego, był 
cały przeznaczony na dalszych krewnych i ubo­
gich wstydzących się żebrać w Galicji?

Nie dopełniono bowiem dotąd  bynajmniej woli 
nieboszczyka, ra z  że  dobra te wbrew testam entu 
zm arłego nie były sprzedane aże  dopiero w p rze ­
szłym ro k u , a  więc w połowie wartości zniszczone; 
powtóre, że z tego funduszu żaden ubogi wsty­
dzący s:ę żebrać nic nie dostał, ani dalecy krewni 
ja k  testam ent opiewa, chociaż od la t 20-tu samej 
iudem nizacji leży w forum  tarnow skiem  przeszło 
60,000 złr. A zdaje  s ię , że je s t  w Galicji dosyć 
naw et zasłużonych ludzi, co graniczą  z nędzą a 
żebrać  się w stydzą; — czemuż przeto  tak  leniwie 
dopełniona wola nieboszczyka?

Będąc po moim m ężu daleką krew ną ś. p. M ro­
czkowskiego, mam kopjg jego testam entu , k tó rą  
złożyłam  w redakcji Kraju , o praw dzie więc faktu  
szanowny wydział krajow y przekonać się może.

W  imię przeto  - cierpiącćj ludzkości, bardzićj 
stokroć niż dla egoistycznej, ja k o  powinowata — 
przyczyny, wzywam i proszę szanowny wydział 
krajow y o sprężyste zajęcie się tą  sprawą.

Ludwika Leśniowska.
K. T a r n ó w . — W  tych dniach zaw iązał się u 

nas kom itet z k ilk u  osób m ający n a  celu zaw ią­
zanie towarz. p isarzy  dziennych; towarzystwo to 
rozciągać się m a n a  cały k ra j, a  głównem zad a ­
niem jego je s t  wzajemne wspieranie się m aterja l- 
nie i ja k ie  tak ie  zabezpieczenie losu familjom 
pojedynczych członków. Kto zna  stanowisko p i­
sarzy  dziennych, ich zależność od swych pryncy- 
pałów, nędzne utrzym anie i zupełny b ra k  zabez­
pieczenia się w raz z fam ilją na  przyszłość, ten  
przyzna , że zaw iązanie się  p isarzy  dziennych w 
jedno wielkie koło i węzeł b ratn ićj pomocy, je s t  
rzeczą bardzo rozsądną  i ze wszech m iar uznania 
godną, a to tem bardziej, jeżeli się weźmie i to 
na  uwagę, że w p o śró d  p isarzy  dziennych z n a j­
duje się bardzo wiele lu d z i, k tórzy posiadając  
przedtem  św ietniejsze stanow iska, zmuszeni są 
z przyczyn nie od nich zależnych, zarab iać  w ten  
sposób ciężko na kaw ałek  ch leba, nędzniejszego 
częstokroć od najnędzniejszego wyrobnika.

Krok ten  jed n a k  k ilk u  rozsądnych lu d z i, nie 
znalazł może należytego ocenienia w Tarnow ie, 
ale przeciw nie n apo tka ł prawdopodobnie ze  strony 
kogoś obawiającego się snać spisku h la „zmowa 
zecerów ,“ n a  znaczną niechęć objawioną w k ro ­
nice Czasu z 23 kw ietn ia  r. b. K orespondent po- 
dejrzywa p rzyszłe  towarzystwo o wyrachowanie 
n a  c u d z ą  k i e s z e ń  a  n i e  n a  s o l i d a r n o ś ć ,  
n a  o b c ą  p o m o c  a  n i e  n a  w ł a s n ą  z a p o b i e ­
g l i w o ś ć !  bryzgając p rzy tem n a  t o w a r z y s t w a ,  
te  dźwignie życia narodowego, zarzutem  fałszywćj 
f i r m y  p a t r j  o t y z m u !

K orespondencją tego rodzaju  nie dadzą się za ­
łożyciele rozbroić i  jesteśm y pew ni, że z tern 
w iększą energ ją  napotykając  na przeszkody ta ­
kow e, przezwyciężyć i cel swój uskutecznić nie 
om ieszkają, a m ogą być pewni, że ogólne znajdą 
poparcie.

Z  C ie s z y n a .—Dowiadujemy się, że wyrok wy­
dany na L utyn ian  (sprawozdanie procesu było za ­
m ieszczone w Kraju) ,  został p rzez wyższy sąd 
w B ernie w zupełności zatw ierdzony. — „Besedzie 
obczanskiej" w F ry d k u  podobno będzie wytoczony 
proces, z a  przyjęcie przy je j otwarciu gości z Mo­
rawy, przybyłych z chorągwiami. 6. C.

H O TE L  SASKI przyjechali-. Stanisław  Ezepecki 
obw. z Królestwa, F . Znam łęcki ob. z Leksandro- 
wej, W ładysław  H aller w. d. z żoną z Polanki, 
H enryk H aller w. d. z Jurczyc, H r. M ycielska w. 
d- z Poznania, Ferdynand Loichner kupiec z K6- 
nigratz, E dw ard  Holzinger c. k. oficjał ż żoną ze 
Lwowa, Leon Sulnicki obyw. z Kongresówki, Zofja 
h r. Tarnow ska w. d. z Dzikowa, Br. Mescherin 
rotm istrz z Tarnow a, E . W itkowski obw. z P o ­
znania, F ranciszka E udzka wł. d. z Królestwa, 
Oktaw Orłowski w. d. z Galicji, Korneli Godlew­
ski w. d. z Królestwa, Feliks Ciszewski w. d. z 
Królestwa, Stefan h r. Zam ojski wł. d. z W ysocka, 
W ładysław  hr. Badeni w. d. z Lwowa, F lo rjan  

Helcel w. d. z Górki, Stanisław  Polanowski w. 
d. z Podola.

HO TEL D REZD EŃ SK I przyjechali-. Ludw ika 
ks. Sułkowska wł. dóbr z Prus, E dw ard  W agner 
urzędnik z Granicy, A lfred Abłamowicz z E osji, 
A. Naworytko z Myslachowic, F lo rjan  br. Helcel 
wł. d. z Górki.

G ospodarstwo, przemysł i handel.
—  M inisterstw o handlu potwierdziło wybór 

p. T eodora  B a r a n o w s k i e g o ,  właściciela 
fabryki, na prezesa i Juljusza J o h n ,  wfas'ci 
cielą browaru, na wiceprezesa izby handlowej 
i przemysłowej w Krakowie.

—  W ystawy rolnicze w r. 1870- Zdarza 
się sposobność w tym roku do czynienia pod 
względem rolnictwa i przemysłu rolniczego i 
postępu ciekawych studjów i porównań w róż 
uych okolicach krajów polskich. Trzy bowiem 
mamy zapowiedziane wystawy rolniczo-prze­
mysłowe.

Pierwsza wystawa oznaczona jest na 17 i 
18-go maja w Kościanie w Księstwie Po- 
znańskiena, miasteczku leźącem przy kolei że­
laznej z Wrocławia do Poznania prowadzą­
cej. Na wystawę tę przez tow. gospodarskie 
Gostyńskie urządzoną, całe Księstwo Poznań­
skie płody swoje rolnicze przesłać zamierza.

Następna w porządku czasu wystawa otwar­
tą zostanie w Przemyślu d. 28 maja i trwać 
będzie do wieczora 1-go czerwca. Przedmioty 
na wystawę przeznaczone, zapowiedziane być 
winny w komisji wystawy pod adresem człon­
ka delegacji dra Aleksandra Dworskiego w 
Przemyślu. Nie wątpimy, że znaczna ilość go­
spodarzy ze wschodniej części Galicji płody 
swoje na wystawę tę przesłać zechce.

Trzecia wreszcie z rzędu wystawa urządzona 
będzie w Białej około Bielska na samej gra­
nicy Galicji i Szląska Austrjackiego. Myśl tej 
wystawy powziętą została przez tow. handlo 
wo-przemysłowe w Białej, gdzie przemysł od 
kilkunastu lat olbrzymie zrobił postępy.

Towarzystwo omówione wyżej w celu u 
tworzenia wystawy ogólniejszej, więcej uro­
zmaiconej i w celu zainteresowania do niej 
szerszej publiczności, przesłało do towarzystw 
rolniczych w Krakowie i szląskiego w Opa­
wie zaproszenie do wzięcia w niej udziału i 
zachęcenia rolników do przesłania na wysta­
wę w Białej płodów gospodarstwa wiejskiego. 
Ohadwa te Towarzystwa z chęcią wzięcia u- 
działu się oświadczyły i delegatów swoich do 
komitetu wystaw pomianowały. Tu więc oprócz 
wyrobów przemysłu będzie można widzieć pło­
dy rolnictwa skrajnej części zachodniej Galicji 
i Szląska austrjackiego. Wystawa ta trwać bę­
dzie od 3-go do 12-go września, dla zwie­
rząt jednak tylko do 5-go września.

Gdyby kto mógł zwiedzić wszystkie te trzy 
wystawy, pozbierał szczegóły otrzymane, zgro­
madził data o stanie produkcji, o bogactwie 
tych różnych okolic, o stanie oświaty, moral­
ności i dobrobytu, o warunkach pod jakiemi 
ludności ich różne pod róźnemi rozwijały 
się względami, niewątpliwie zrobiłby jedno 
z najciekawszych studjów tyczące się ludno­
ści polskiej. W zakres tych uczących uwag 
weszłyby poglądy i wnioski najwyższego rzędu. 
Przeważnym tu byłby pogląd na wpływy rzą­
du i administracji, wpływy jakie wywiera dobre 
urządzenie stosunków społecznych i agraryj- 
nych; wymiar sprawiedliwości i uszanowania 
prawa i właności. Gdyby nawet taka z wyż­
szego stanowiska na sprawy się zapatrująca 
praca nie miała się pojawić, każdemu myślą­
cemu człowiekowi zbadanie stanu rzeczy w 
różnych tych okolicach wielkiej doniosłości 
wnioski wyprowadzić pozwoli, co na pożytek 
kraju w każdym razie wyjśćby musiało.

(P. eh.)
—  Przewodnik ekonomiczny w Nrze 2 

podaje następujący artykuł:
Sprzedaż wołów Galicyjskich w Wie­

dniu. Wypas wołów zdaje się coraz waźniej- 
szem źródłem dochodu dla rolnictwa w Ga­
licji; wszystko to więc, co wypas ten korzv- 
stniejsze'm czyni i słoni go od niedogodności 
łatwych do uniknieniaj, zasługiwać powinno 
na baczną uwagę naszych rolników. Głównym 
targiem zbytu tych wołów jest Wiedeń, a wia­
domo jest każdemu, cokolwiek bliżej z natu­
rą targu wiedeńskiego obeznanemu, o ile ce­
na wołów w Wiedniu zależna jest na każdym 
targu od ilości wołów na sprzedaż wystawio­
nych. Choćby sto wołów więcej nad potrze­
bę na jeden targ sprowadzonych, obniża na­
tychmiast ogólną cenę na wszystkie woły na 
sprzedaz wystawione, i odwrotnie cena pod­
nosi się, skoro kupcy spostrzegą, że wołów 
jest mniej niżeli potrzeba.

Bezpośredni ten wpływ ilości sprowadzo­
nych wołów na każdo-tygodniową cenę po- 
chdzi z braku wpViedniu urządzenia, aby wła­
ściciel niesprzedanych wołów miał je gdzie 
do przyszłego przechować targu, bez nadzwy­
czajnie wysokich kosztów i w sposób, aby 
to brakiem wygody i odpowiedniej paszy war­
tości wołów nie umniejszało.

Aby osłonić wysyłających z Galicji woły od 
szkód z takiego stanu rzeczy wynikających, 
trzeba, aby wysyłki nie działy się na los 
szczęścia, lecz urządzały się ze świadomością 
ilości wysyłanych na każdy tydzień wołów. 
Łatwo bowiem każdemu i to bez szkody i 
kosztu tydzień później lub prędzej woły wy­
słać, aby na dobry targ trafić, aniżeli raz 
wysłane, gdziebądź w drodze lub nawet w 
Wiedniu przetrzymywać, skoro na zły i prze­
pełniony targ natrafi.

Przy telegrafach i pocztach nie byłoby tru- 
dnem urządzić w Galicji agencję, któraby każ­
demu interesowanemu udzielała wskazówek

a w żądanym razie nawet wykonaniem sprze­
daży się zajęła.

Warunki skutecznego działania tej agencji 
są następujące:

1) Powinna scentralizować u siebie wiado­
mość o ilości wołów w Galicji wypasanych
0 czasie, kiedy mogą być na sprzedaż wy­
stawione.

Do tych wiadomości dojść agencja może 
tylko w takim razie, jeżeli wszyscy wypasający 
woły pośrednictwa jej użyją.

2) Powinna ustanowić ze swej strony a- 
genta w Wiedniu, któryby ją w ciągłej utrzy­
mywał wiadomości o stanie tamtejszego targu.

5) Tak ustanowiona ajencja powinna wska  ̂
zywać, kto i kiedy woły swe do Wiednia ma 
wysyłać, aby targu nie przesycać.

4) Powinna przyjmować także na siebie 
komis uskutecznienia sprzedaży, jeżeli od niej 
żądanym będzie.

Zorganizowana przez pośrednictwo takiej 
agencji wysyłka wołów, odbywałaby się w 
równych i nigdy potrzeby tygodniowej, nie- 
przechodzącycb ilościach, a tym sposobem wy­
syłający nie psuliby sobie wzajemnie ceny przez 
niewiadomość wysyłanych ilości i niezależeliby 
od dobrej woli lub szykan rzeźników wie­
deńskich, jak to dotąd ma miejsce.

Wiadomo nam, że Bank Galicyjski dla Handlu
1 Przemysłu mając swe domy komisowe w róż­
nych stronach kraju byłby skłonnym do urzą­
dzenia takiej agencji; idzie tylko o to : czy 
ogół wypasających woły uzna ją za pożytecz­
na i koniecznym podda się warunkom jej sku­
tecznej organizacji. — Aby rzecz tę wyświecić 
otwieramy kolumny pisma naszego dla zamia­
ny w tym względzie myśli tych osób, dla któ­
rych przedmiot ten nie jest obojętny.

— Transport bydła z  Galicji i Bukowi­
ny. W sprawie uregulowania transportu by­
dła z Galicji i Bukowiny, zawarły z sobą u- 
kład zarządy północnej kolei żelaznej, kolei 
Karola Ludwika i lwowsko-czerniowieckiej 
Układ ten zawarty dnia 14 stycznia 4870, 
przedłożony został c. k. jeneralnej inspekcji 
austrjackich kolei żelaznych, a ministerstwo 
handlu zatwierdziło prowizorycznie punkta tej 
umowy d. 1 kwietnia 1870. Zmiany wprowa­
dzone tym układem przestrzegane będą na 
powyższych kolejach aż do ostatecznego ure­
gulowania transportu bydła przez obradującą 
obecnie komisję dla zaprowjantowania Wie­
dnia. W odnośnem rozporządzeniu ministe- 
rjalnem czytamy: .,Ponieważ jednakże podług 
odezwy z d. 24 lutego 1870 r . , na której 
treść się zezwala, na stacji w Oświęcimie by­
dło bywa karmione i pojone, należy zatem 
w planie jazdy pociągów dla bydła uwzglę­
dnić 7 1/2-godzinną przerwę jazdy w Oświę­
cimie dla nakarmienia i napojenia bydła, przez 
co podróż z Czerniowiec do Wiednia trwać 
będzie 60 godzin.

Plan jazdy należy tak ułożyć, by bydło rze­
źne znajdowało się, o ile możności, w nie­
dzielę rano w Florisdorfie, gdzie się w po­
niedziałek odbywa targ na bydło.

Podług doniesienia c. k. jeneralnej inspek­
cji austrjackiej kolei żelaznej Karola Ludwika 
na podstawie §. 74 regulaminu poleciła sta­
cji lwowskiej, by takie tylko bydło przyjmo­
wała, które jest nakarmione i zostaje pod od­
powiednim dozorem.

Ministerstwo handlu, uznając w zupełności 
stosowność tego rozporządzenia, wzywa radę 
administracyjną kolei lwowsko-czerniowieckiej, 
by podległym jej szefom stacji dała takież 
same zlecenie względem transportu bydła i 
starała się o ścisłe przestrzeganie tego prze­
pisu. Przy 40 sztukach bydła musi być jeden 
dozorca. Zważywszy, że ten przepis leży tak­
że w interesie zakładu kolejowego, uprasza 
się dyrekcję, by przestrzegając przepisy zmie­
rzające do zapobieżenia nadużyciom, dozorcom 
tym dawała wolną kartę jazdy z transportem 
bydła i z powrotem.

Rozporządzenie, iż transport bydła potrze­
ba przynajmniej na 48 godzin przed odej­
ściem pociągu zapowiedzieć na stacji i że 
mogą być także w miarę potrzeby użyte oso­
bne pociągi dla bydła, jeżeli do jednego po­
ciągu przybył transport bydła na 25 wago­
nów, —  należy odpowiednio ogłosić i po­
starać się o jak najszersze rozpowszechnienie 
tego ogłoszenia.

Odpis tego rozporządzenia ministerstwa han­
dlu rozesłało c. k. namiestnictwo we Lwowie 
do wszystkich starostw i magistratów we Lwo­
wie i Krakowie.

Wiadomości telegraficzne .
P raga 23 kwietnia. Politik donosi o bli- 

skiem  przybyciu prezydenta m inistrów hr. 
Potockiego do P rag i i Berna, w celu kon­
ferowania z przewódzcami wszelkich stron­
nictw politycznych. Dr. Sladkowsky znaj­
duje się obecnie w Pradze, dokąd Pala- 
cky dopiero w poniedziałek z Nizzy po­
wróci.

Prager Abendblatt dem entuje pogłoskę 
o okólniku, ja k i nam iestnik bar. Koller 
m iał wystosować do wszystkich urzędni­
ków w Czechach.

W edług doniesienia Prager Z tg  rząd 
o d s t ą p i ł  od niedawno powziętego za­

m iaru rozw iązania sejmów i rady p ań ­
stwa , coby dopiero wtenczas nastąpić 
m iało, kiedyby rząd  po uskutecznieniu 
ugody do je j przeprow adzenia odnośnych 
organów zapotrzebow ał.

Czescy mężowie zaufania doradzać będą 
hr. Potockiem u powrót na stanowisko d y ­
p l o m u  p a ź d z i e r n i k o w e g o .

Założenie czeskiej akadem ji handlowej 
je s t już  postanowionem i pewnem.

Berno 23 kwiet. Przybył tu  ks. Czarto­
ryski, członek sejmu galicyjskiego, i kon­
feruje z drem  Prażakiem .

Peszt 22 kwiet. Pester Lloyd  dowiaduje 
się z W iednia, że rokowania hr. Po toc­
kiego z Polakam i doprowadziły już do 
pewnych rezultatów. Nie m a już w ątpli­
wości, że na podstawie konstytucji poro­
zumienie może przyjść do skutku.

Zagrzeb 22 kwiet. Pierwsze posiedze­
nie sejmu kroackiego odbędzie się w po­
niedziałek. Rząd przygotował i przedłoży 
następujące p ro jek ta  do ustaw : pro jek t 
do ustawy o zniesieniu lichwy, aresztu  
osobistego, k ar cielesnych, p ro jek t do u- 
stawy o księgach gruntowych, o zabez­
pieczeniu konstytucji, p ro jek t do ustawy 
prasow ej, do ustawy o sądach przysię­
głych, do ustawy wyborczej i o municy- 
pjach. Sekcja oświecenia pracuje nad  u- 
staw ą uniwersytecką. Posiedzenia sejmu 
trw ać będą przez 6 tygodni.

Na zebraniu  posłów zastanaw iano się 
nad tem, czy nie nadeszła już  chwila do 
żądania od rządu  resty tucji Dalmacji.

W arzin 23 kwiet. Hr. B ism ark m a się 
znacznie lepiej.

Belgrad 23 kwietnia. Vidovdan donosi, 
że w krótce ogłoszoną zostanie ustawa, 
dozw alająca i  obcokrajowcom nabywać 
w Serbji w łasność ziemską.

Paryż 23 kwietnia. Je s t już pewnem, 
że po plebiscycie Ollivier, jako  m inister 
spraw zagranicznych, przystąpi do utw o­
rzenia  nowego gabinetu.

Kom itet decentralizacyjny, w którym  
przewodniczył Odillon B a rro t, r o z w i ą ­
z a ł  s i ę  po oświadczeniu, jak ie  Ollivier 
dał w senacie, że merowie m u s z ą  b y ć  
p r z e z  r z ą d  m i a n o w a n i .

W ybuchła zmowa krawców; za przy­
kładem  ich pójdą modeliści i mosiężnicy 
w ilości 15,000 osób. Policja p rzedsię­
wzięła środki ostrożności.

Były m inister hr. D aru  oświadcza, że 
doniesienie dziennika Figaro, jakoby wy­
stąp ił z gabinetu w skutek listu  księcia 
Aumale, je s t oszczerstwem.

Cesarz postanow ił wydać swój m anifest 
do ludu dopiero na k ilka dni p rzed  g ło ­
sowaniem powszechnem (8 maja), ażeby 
zapobiedz krytykowaniu go na zgrom a­
dzeniach „nieprzejednanych".

K om itet centralny d la  plebiscytu kazał 
już  bić m onety pam iątkowe z popiersiam i 
cesarza i cesarzewicza.

Form ę plebiscytu w ogóle dobrze przy­
ję to .

Publiczne zgrom adzenia dziś się ro z ­
poczęły i trw ać będą aż do dnia 3 m aja. 
W szystkie dawniejsze kom itety wyborcze 
z r. 1869 nanowo się ukonstytuow ały. —  
Odezwa towarzystwa m iędzynarodowego i 
towarzystw robotniczych przem aw ia za 
wstrzymaniem się od głosowania.

Stw ierdza się, że po plebiscycie p ra ­
wdopodobnie Baroche obejmie wydział 
sprawiedliwości.

Madryt. 22 kw ietnia. K ortezy odrzuciły 
arty k u ł praw a wyborczego, stanowiący że 
deputowany bezwarunkowo żadnej innej 
funkcji pełnić nie może.

Przegląd polit|ezf^.
Zarówno na Litwie ja k  i w Rossji w zra­

sta  i rozszerza się niepokój pom iędzy lu ­
dnością w łościańską. W  Rossji m a on ce­
chę społeczną i je s t skutkiem  agitacji 
stronnictw a rewolucyjno-nihilistycznego — 
na Litwie je s t on religijno-politycznym, 
wywołany uciskiem  i moskwiczeniem ko 
ścioła. R ząd przestraszony ucieka się już 
do zwykłych środków zaradczych, m inister 
spraw wewnętrznych polecił surowo m  
wolucyjne zbiegowiska ludności energicz 
nie s iłą  wojska w zarodzie tłum ić a  w gu- 
bernjach kijow skiej, podolskiej i wołyń­
skiej odebrać włościanom wszelką sieczną

palną broń. Zaczyna się spraw dzać coś. 
my w kilku artykułach  o sprawie polskiej 
pisali, że rządowy system wściekłości mo 
że tylko w końcu i w ludzie wiejskim 
wściekłość przeciw rządow i wyrodzić. Or­
gana radykalne rossyjskie nie u sta ją  je ­
dnak w podszczuwaniu rządu, zw racają 
się obecnie ku  stłum ieniu sejmu i p rzy­
wilejów Finlandji, tak  iż się wydaje ja k  
gdyby to było podstępne popychanie rządu 
do samobójczych kroków.

W obec niepewności panującej do tąd  w 
W iedniu, Dziennik Lwowski pisze w p rze­
widywaniu nowych wyborów w G alic ji: 
„Dowiadujemy się właśnie, że p. G rochol­
ski pow ołał poufnym listem  wszystkich 
prezesów rad  powiatowych również ja k  
burm istrzów Krakowa i Lwowa, aby ci

K u r s a p i r  ó w n ę d z y.
K r a k ó w  2& kwietnia

Papiery krajowe:
Kenta ..............................

„ w srebrze ............
Losy pożycz, z r. 1864 ..

„ I8 6 0 ..
„ 1864 ..

Galie, obligacje indem n.. .
„ listy zast.....................
„ „ „ ban.hypot.
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei połudn. 3% (Lomb.)
„ K ar.Ludw ika 5%  .
„ ., „  Ilem is.
„ Czemiow. 1 5 % . . . .

„  1867.........
„ „  1868.........

Alicje przemysł. * bank.
Lom bardy  ...........................
Akcje kol. K. Lud. galic,.

„ kol. czerniow...........
„  kol. R udoFa............
„ kol. siedmiogr, . . .
n kol. półn.-w sch.. . .
„ banku naród ..
„ Zakł. k re d y t............
„ Kol. wschodnia . . .
„ Zakl. kredyt, węg.,
„ banku obrotow.. . .  
» n bypotocz. g  il.
z „ bandl. ogóin.
» » krakowski z.

wpłatą złr 80
Losy kredytowo j

Papiery zagraniczne:'

żądają! Pia oą
złr. wal. a.

61 — 
70 60 
91 
97 — 

1)9 -  
74 50 
77 —
91

116 75
103 50 
97 75 
84 
95 _
92 60

204 25 
235 
208 — 
165 60 
168 75 
164 50 
716 
255 75 

95 — 
87 50 

111 50
104
117 50

3 —
159 50

i Listy zast pol.zkup.Iemis.l 95 50

60 75
70 -  
90 —
96 50 

118 25
74 — 
76 — 
90 25

116 25 
102 50
97 25 
83 50 
94 25 
92 -

203 75 
234 26 
207 50 
164 50 
167 76 
164 — 
714 -  
255 -

94 — 
86 50

110 50 
102  -  

116 50

71 
158 50

95

,i „ ,, „ I I  emis
„ likwidacyjne z kup,

Kolej warsz.-wied.............
„ warsz.-bydg............

Ros. pr. z r. 1864 .........
„ „ z r. 1866............

W aluty: S re b ro ..............
D u k a ty ................................
Napoleondory.....................
Im p e ria ły ...........................
Oourant p rusk i..................

“O pop, t • I I f
W ie d e ń  23 kwietnia 

Dług panst. R e n ta .. .  .5%
w s re b rze  5 %
wal. austr. s p ła ć '5 %

Losy pożycz, z r. I 839
„ B 1854 ’4%  
na 500 I860 5 '/ 
na  100 1860 5 °/° 
n a  100 1864.

O o m o ................ ...........
O blig.ind. Gal. u . . .  5 °/0 

Bukow.5V0 
Galic. pożycz, głodowa 7%

■Akcje bankowe 
Anglo-austr, za 100 z ł r . . .
Anglo-węgierskie................
Austr. kredytow e................
Kredyt, handl. przem ysł.. .
Dyskontowy austr...............
Franko austr........................
Krakowski handl. pizem ..
Galicyjski k ra jo w y  ...........
Narodowy.............................. (710 —

żądająj płacą
złr. wal. a.
94 75 
78 50
69 50
70 50 

154 -  
153 — 
121 25

5 87 
9 90 

10 5 
1 82 
1 49

60 95 
70 i 5 
99 ~

96 90 
106 25 
119 
24 -  
74 50 
74 75

309 —

388 -  
255 40 

80 50 
118 25

94 25 
78 —
68 50
69 

153 — 
152 -  
120 75

5 83 
9 85 

10  -  

1 81 
1 48

60 80
70 
98 76

90 -  
96 75 

105 75 
118 75 
23 50 
74 — 
74 25

308 -

386 ■- 
255 20 

79 50 
117 25

Akcje kole 1.
Alfold F iu m e ..............
Czeska zach. na 200 złr.

północn. „ 150 
Elżbiety. . . .  na 200 
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200 
Kar. L udw ika,, 200 
Koszyc. Oderb. 170 
Lwow.-Czerń, na 209 złr.
Półn. zach. a u s t r .............
R udolfa na 200
Siedmiogrodzka „ 200 
Rządowa na 200 (500 fr.) i
Theissbahn  ................
T ram w ay .............. ..
Południowa na 500 fr., 
Węgier, półn.wsch. 200złr.,; 164 

wschodnia 200 
Alicje przem. i L is ty  zast. 
Borysławskie naft. 200 fl. 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl.5%  
Listy. zast. galicyjskie 4%

,  » „ „  5%
„ „ Banku Hyp. 6 %
„ „ Bank. W łos. 6 %
„ Bank. naród. M.K. 5%
» 13 n A: ?0°{°
- zast. węgierskie o] 7,
Obligi pierwszeństwa:

Kolei czesk.półn. 300 fl. %
„ „ zachod.300 „ 5°/„
„ Cesarz. Elżbiety 5%

Elżb. w sr. 100 zł. W. A. 5 %
Elż. em,1862 „ 57

714 -  Elż. „ 1869 „ ” 5<l/l

żądają! płacą żądaj* płacą 1 żądają! płacą
złr. w.-l. a. złr. wal. a. ' z łr. wal. a.

172 50 172 — „ Ferd. za 100zlr.M.K.5 % 91 - 9O o' Berlin za 100 tal. 5 skon to 1 _ _ ___
239 - 238 50 .................... . W .A .5% 89 - 88 - Frankf. za 100 fl. 4 „ 102 85 102 7C124 75 124 25 „ „ „ (sr.płat.55% 100 bo ll.’6 25 Humbrg 100 m ark 4 „ 91 - 91 -
192 bO 192 — „ K arola Ludw ika na Londyn lO ft.st. 3 1/ ,  „ 123 60 123 45
2217— 2212- 300 złr. 5»/, — 103 - Paryż za 100 fr 2] „ 49 - 48 95
187 25 186 76 „ „  2 emissja . 97 60 97 40 Monety: ”
234 - 233 — „ L w ow .-C zerń .-Jassy: Dukaty w ażne..................... 5 S6 5 85

62 50 62 - I. emis. na 300 złr. 5 °/0 84 — 83 75 Napoleony............................. 9 86 9 85
207 75 207 25 I b  a z 5% 95 • - 94 50 Srebro .................................. 120 50 120 25
198 75 198 25 UL a 5°/, 92 60 92 40 Lw ów  22 kwietnia
165 25 164 75 „ Rudolfa na 3Ó0fl. 57 , 93 50 93 25 Indemniz. galicyjska. 5% 74 85 74 3 i.
169 25 168 75 „ Siedmiogr. 200 „ 5% 91 — 90 75 „ b u k ó w ... .  5 “/o
394 - 392 — R z ąd o w a ......... na 500 fr. 142 75 142 25 Listy z a s ta w n e ..........4% 77 — 76 50
232 — 231 50 „ 11. emis. 142 60 142 — „ „ ............5% 84 75 84 25
204 75 204 50 P o łu d n io w a......................... 116 75 116 - Pożyczka g łodow a.. 7% 101 - 100 -
203 — 202 80 na 200 fl. sr. za 100 w. a. 5 °/, 92 50 92 20 Akcjo b an k u h ip o t... .  6 4/0 

„ „ w ło śc ian .. 6 °/,
104 — 102 50

104 50 164 — Bony 1870 za 74 6 '/. 246 — 245 50 92 — 90 7595 60 94 75 „ 1875 „ 76 „ 6 % 245 75 245 2s Dukat w a ż n y .....................
Napoleon d’o r .......................

5 86 5 80
„ 1877 „ 78 „ 6 % _ — — _. 9 89 9 83- - — •• - — Losy prywatne. Półimperjał ros..................... 10 15 10 —

107 75 107 50 Kredytowo na 1 '0  fl. w.a IŁ it 25 159 - Rubel srebr........................... 1 95 1 89
77 - 76 50 C lary .........  „ 40 „ M.K. 37 — 36 — „ papierow y ............... 1 49 1 48— — ------- Żeglugi na  Dunaju i0 0  „ 99 50 99 — Talar p ru sk i ......................... — — —
91 — 90 50 Keglewieża . . .  .n a  10 „ 18 — 17 — S reb ro ........... ...................... 122 25 121 -
91 — 90 50 B u d y ........ na 40 fl. W.A. 34 — 33 — W arszawa 22 kwietni- Ra. k Ra. Jr
98 25 98 — P a lfy .........na 40 „ M.K. 31 50 30 50 Listy zast. serji 1 . . ' .  .4% 94 10 93 77
93 50 93 30 Rudolfa . . .  „ 10 „ W.A, 15 50 14 50 „ „ „ 2 . . . .  4 “/t 94 10 93 77
91 — 90 75 S a h n .........  „ 40 „  M.K. 41 — 40 — „ likw idacyjne. . .  .4% 76 60 75 27

94 -
St. Genois „  40 „ M.K. 80 50 29 50 Poź. lot. z 1864 ___ 6 % 152 25 _ _

93 75 Stanisławów 20 „ W .A. 29 — 28 — „ „ z r. 1 8 6 6 . . . .5 % 151 ** . . . _
-------- 94 50 T ry es tu .. na 1 )0  „ M.K. 129 — 127 - Akcje kol, warsz.-w 'od. . . . 70 69 __ _ ,

— — _ W aldstein „ 20 „  „ 23 - 22 — „ „  warsz.-bydg.. 73 - 72 —
94 — 93 50 W indisehgratz 20 „  „ 21 50 20 60 „  „  warsz.-teresp. 114 ~
91 50 91 2s Wesele: „ „ łó d z k ie ............ 106 —
98 25 97 50 Augsbrg.zalOOfl niem.4 102 65 102 45 Wexle na  Wiedeń z a l5 0 z ł 100 —

wyznaczyli do centralnego kom itetu wy­
borczego delegatów, którzy m ają się zgro­
madzić we Lwowie 2 m aja. Stronnictwo 
nasze uważa podobne postępowanie w celu 
złożenia kom itetu wyborczego przeważnie 
z popleczników jednej frakcji, jako  zam ach 
na  swobodne działanie wyborców." Dz. 
Lw. wzywa do baczności, żeby znowu ci 
sami ludzie, odrzucający wszelką reform ę 
wyborczą, wyłącznie spraw krajowych nie 
ogarnęli i uważa wzywanie ra d  powiato­
wych za niewłaściwe. Zgadzamy się z Dz. 
Lw., że byłoby źle, gdyby jed n a  koterja  
wyborami pokierować m iała  —  lecz nie 
pomoże to  gołosłowne wzywanie do baczno­
ści, jeżeli n ik t inny w k ra ju  do inicjatywy 
w polityce się nie bierze, j e ż e l i  s t r o n ­
n i c t w a  i o g n i s k a  i l u d z i e  p o l i t y ­
c z n i  o g r a n i c z ą  s i ę  n a  l o k a l n y c h  
u s i ł o w a n i a c h ,  a  n i e  w y s t ą p i ą  w p o -  
r o z u m i e n i u  i n i e  r o z w i n ą  a k c j i n a  
c a ł y  k r a j .  P rzezorna i wczesna gorli­
wość posła  Grocholskiego, o której mówi 
Dz. Lw., powinna być wzorem i bodźcem. 
N iech pam iętają  r.iezadow olnieni, że w 
chwilach akcji należy ją  ułatw iać, oglą­
dać się za sprzym ierzeńcam i, a nie zasy­
piać sprawy zam ykając się w doktryner­
skim p u ra tyn izm ie; ten  wygra kto energją 
i zapobiegliwością sytuację dodatnio wyzy­
skać zdoła, krytyka tu  nie wystarcza.

Pierwszym aktem gabinetu lir. Potockie­
go jest ogłoszenie am nestji—połowiczność 
tego aktu, który uwolnił kilkunastu dzien­
nikarzy z więzienia, charakteryzuje całą sy­
tuację — amnestjowano przestępstwa poli­
tyczne prasowe, ale nie odważono się na 
powszechną am nestję dla wszelkich polity­
cznych przestępstw.

O dalszych czynnościach rządu zape­
wniają, że dopiero po przeprowadzeniu po 
rozumienia z przewódzcami stronnictw i za­
pewnieniu się o skutku, m ają być rajchs- 
ra t i sejmy rozwiązane i nowe wybory roz­
pisane a to w tym celu, żeby przedwcze­
snym agitacjom zapobiedz.

Kwestja obsadzenia namiestnictw w Cze­
chach, w Galicji, w Styrji, zmiany w Ty 
rolu nie przestaje zajmować dzienników. 
Nie potrzeba mówić, że jeżeli w ogóle [do 
ugodnćj akcji przyjdzie, posady namiestni­
ków muszą być wtedy obsadzone ludźmi, 
których ten kierunek postawi.

O statnie wiadomości z W iednia ob ra­
cają się koło zamierzonego niby zgroma 
dzenia notablów  i p ro jek tu  reform y wy­
borczej, k tóry  m inisterstwo zgrom adzeniu 
tem u przedłożyć zamyśla. W edług N. fr. 
Lloyda ma ono przedłożyć notablom  na­
stępujące py tan ia : 1) Czy p ro jek t bezpo­
średnich wyborów m a być znowu podjęty, 
czyli też n ie?  W pierwszym przypadku: 
Czy dotychczasowy ap a ra t parlam entarny 
m a być zatrzym any, t. j. czy sejmy i rada  
państw a w dotychczasowej swej formie 
m ają dalej istnieć; czyli też należy p rze­
prow adzić reform ę wyborczą w edług pro­
jek tu  d ra  R echbauera? W  drugim  przy­
pad k u : Czy byłoby stósownem przystąpić 
do rozw iązania sejmów i rady  państw a? 
2) Jeżeliby rad a  państw a i sejmy rozw ią­
zane zostały, na  podstaw ie jak iej ordyna­
cji wyborczej m iałyby te  c ia ła  prawodaw­
cze znowu być zw ołane? 3) Jeżeliby uzna­
no potrzebę nowej ordynacji wyborczej, 
w jak iej drodze m iałaky takow a przyjść 
do skutku? 4) Jeżeliby na  podstaw ie no­
wej ustawy wyborczej zw ołaną została 
nowa rad a  państwa, co m a być pierwszem 
je j zadaniem ? 5) Jeżeliby ra d a  państw a 
m iała  przedsięw ziąć rewizję konstytucji, 
jak ie  m ają być odnośne przedłożenia rzą ­
dowe, względnie zaś jak ich  granic m ają 
się trzym ać wnioski rządu?

Do tych pytań, k tó re  są na tu ra lne , do­
damy jeszcze dw a: Z kogo się m a sk ła ­
dać to  zgrom adzenie? i czy stronnictw a 
opozycyjne m yślą bezczynnie zw ołania go 
oczekiwać? Czy nie widzą potrzeby poro­
zum ienia s i ę , uprzedzenia możliwych 0 - 
rzeczeń notablów  swojemi orzeczeniami, 
stw orzenia sytuacji takiej, k tóraby  im  da­
ła  przew ażny głos w tych naradach  hr. 
Potockiego czy to  z no tab lam i, czy też, 
ja k  dotąd, z pojedyńczem i osobistościam i 
politycznem i? Czyż nie w idzą potrzeby 
wystąpienia tak  ja k  R eehbauer, tak  jak  
Niemcy centraliści w zwartym  szeregu i 
z dodatniem i postu la tam i?  Zapraw dę, nie 
pow inna dziwić nieporadność gabinetu 
wobec nieporadności opozycji —  a  mówi­
my to  przedewszystkiem  o naszych sto­
sunkach.

Z wielką otuchą widzimy wzrastający 
ruch w działalność stowarzyszeń w zabo­
rze pruskim. Gaz. Toruńska  energicznie 
sprawy te porusza, zachęcając przeważnie 
do założenia towarzystwa politycznego w 
Poznaniu. Pisaliśmy nieraz o nieobecności 
posłów polskich na posiedzeniach sejmu 
północno-niemieckiego. Pan J a c k o w s k i  
p rzesłał w tćj sprawie do Przyjaciela ludu 
w Chełmnie wyjaśnienie następne:

„Na pierwszym sejmie tak  zwanym kon- 
stytującym się byli ówcześni posłowie wszy­
scy obecni i uchwalili założyć protest prze­
ciw wcieleniu Wielkiego Księstwa Poznań' 
skiego i Prus Zachodnich do rzeszy nie' 
mieckićj. Pan Bism ark w swojśj replice 
tw ierdził, że Polacy pod berłem  pruskiśm  
będący nie zgadzają się z tym  protestem 
i że deputowani m ałą  tworząc partję  od­
miennego od ogółu są zdania; kiedy sejm 
naszej protestacji nie uwzględnił, wszyscy 
m andaty złożyliśmy i sejm opuściliśmy.

N astąpiły  nowe wybory, naród osądził, 
ażeby protest nasz potwierdzić i ile mo­
żności powtórnie tych samych deputowa­
nych obrać jako  wyraz zgody zaniesionym 
protestem .— Wolę narodu pełniąc większa 
część posłów nowe m andaty przyjęła. Na 
każdym nowo rozpoczynającym się sejmie 
kółko postanowiło protest odnowić i sta­
nowisko posłów polskich wyjaśnić i oświad 
czyć, że gwałtem  do tego naszego stano­
wiska zmuszeni stawamy wobec sejmu na 
zasadzie tegoż protestu z dodatkiem, że 
udziału  przy naradach brać nie będziemy, 
tylko pozostajemy na straży interesów poi 
skich.

Kółko polskie uchw aliło, że niekonie­
cznie, ażeby wszyscy posłowie byli obe­
cnymi, i że wystarcza, że z kolei 3 do 4 
w sejmie zasiadać będzie, zaś w razie po- 
;rzeby obowiązani byli na wezwanie w Ber- 
inie będących się stawić. To postanowie­

nie całemu krajowi znane i o ile wiem 
ogół na tę  uchwałę się zgodził."

Jeżeli już plebiscyt sam przez się w ja ­
kichkolwiek się go używa celach, m a pe­
wną cechę demokratyczną, to zabiegi i środ­

ki jakich używa rząd francuzki w celu yo 
myślnego przeprowadzenia plebiscytu, mają, 
już nietylko demokratyczną ale cechę agi­
tacji demagogicznych i rewolucyjnych. Nie 
dość bowiem, że dziennik urzędowy ogłosi 
dekret zwołujący wyborców, cesarz sam 
wydaje proklamację, która w krociach e- 
gzemplarzy rozlepioną zostanie po rogach 
wszystkich ulic całój Francji i osobno je ­
szcze przez pocztę doręczoną zosianie k a ­
żdemu wyborcy —  a osobno jeszcze m ini­
sterstwo rozseła okólniki do wszystkich me­
rów w całym kraju.

Co więcćj jeszcze rząd przez machinacje 
giełdowe wywołuje sztuczną haussę papie­
rów aby pokazać, że świat finansowy do­
brze przyjmuje plebiscyt. Journal de Paris 
donosi, że wszystkie kasy skarbowe otrzy­
mały tajne polecenie zakupywania pspie.- 
rów publicznych w celu podwyższenia ich! 
kursów.

W porównaniu z siedmiomiljonową m a­
są wyborców, na k tó rą  liczy Napoleon 
III, opozycja franeuzka nie je s t liczną — 
ale za to  tem  liczniejsze są odcienia we 
własnem jej ło n ie , zacząwszy od um iar­
kowanych liberałów  starej daty , aż do 
radykałów  najświeższej daty  i socjalisty­
cznych dem okratów , którzy wpływ swój 
szerzą m iędzy robotnikam i paryzkimi. Co 
charakteryzuje ostatni ten  odcień opozy­
cji francuzkiej, to jest, że podczas kiedy 
inne frakcje opozycyjne uchw aliły głoso­
wać przecząco albo oddawać kartk i p ró ­
żn e , socjalistyczni dem okraci uchwalili, 
aby n a  kartkach  wyborczych pisać różne 
wyrazy szykanujące rz ą d , ja k  np. Mazas, 
Cayenne, albo też znane hasła  socjalisty­
czne, ja k : organizacja pracy  i t. p.

Ollivier liczy z pewnością na sześć mi- 
ljonów głosów przytakujących nowej kon­
stytucji. Po szczęśliwem przeprow adzeniu 
wewnętrznej lcampanji plebiscytowej cze­
ka  Olliviera nag ro d a , to  je s t :  m inister­
stwo spraw  zewnętrznych, którego on te ­
raz  bardzo pragnie. Z jakiego pow odu? 
nie wiadomo. N iektórzy utrzym ują, że Ol­
livier, jako  m inister spraw  zew nętrznych, 
ma zam iar przeprow adzić na  wielką ska­
lę  obrachow aną kampaDję zew nętrzną ja ­
ko pendan t kam panji plebiscytowej, k tó ra  
by tak  wzmocniła stanowisko F rancji na 
zew nątrz, ja k  plebiscyt wzmocni stanow i­
sko cesarstw a wewnątrz.

W południowych Niemczech kw estja 
przyłączenia się do związku północnego 
występuje już tylko w formie py tan ia : 
czy państw a południowe m ają razem , czy 
też każde z osobna przystąpić do związ­
ku północnego.

Ostatnie telegramy.
P a r y ż  25 kwietnia. W czorajszy dzien­

nik urzędowy ogłasza proklam ację cesa­
rza  do narodu, k tó ra  wykazując konie­
czność plebiscytu, odwołuje się do zaufa­
nia  narodu i żąda dowodu tego zaufania / 
przez wotum przytakujące, k tóre zażegna , 
burzę rewolucyjną, ustali wolność i po 
rządek  i ułatw i przejście korony na cf 
sarzewicza.

Paryż 25 kwiet. M anifest legitym istó |  
zaleca odrzucenie plebiscytu.

Rzym 25 kwiet. Dzisiaj następuje trz t \  
cie posiedzenie soborowe, na którem  od 
będzie się głosowanie n ad  dotychczaso- 
wemi uchwałam i soboru.

.M ad ry t 25 kwietnia. R ejent z końcem  
m aja  wyda mesaż do kortezów ; przew i­
dują  tu ta j, że nastąpi zerwanie stosunków 
między unionistam i i federa lis tam i; A l- 
fonsyści przygotowują zbrojne pow stanie.

A te n y  25 kwiet. Rozbójnicy uwięzio­
nych pod M aratonem  Anglików zabili.

Kursa. W ie  d e ń  25 kwietnia, g. 1 m. 55 
5%  zjednoczony dług państwa 60.65.-— 5% 
zjdn. dług państwa w srebrze 69 80 —  Lon­
dyn 1 2 3 .5 5 .-S reb ro  120.50. D ukat 5.86— . 
Akcje kred. 252.80.— Lom bardy 194.80.— 
Losy z 1860 r. 96 75. —  Losy z 1864 r .
118.75.—  Akcje franko-austr. 117.50.— N a­
poleony 9.86.— Akcje kolei Karola Ludwika. 
233.— . —  Akcje kolei Lwow. - Czerni&wv
207.75. —  Akcje kolei północn.wschodnićj: 
164 50, — Akcje Banku 714.—. —  Akcje 
banku związk. (Vereinsbank) 108.— . — Ak­
cje banku jen. 85.50. — R en ta  w srebrze^ 
69.80. — Galic. oblig. indemn. 74,25. —  
Bank obrotu 111.50.—  Akcje banku ang.
303. Kolej rządowa 387. —. Kolój
siedmiogrodzka 168.50. —  Kolej Rudolfa 
164 .50 .— Kolćj pardubicka 176.50. —  
Kolćj północna 220.75.—  Tramway 210,— .

R ed ak to r o d pow iedzia lny :
Mr. IjUiismlŁ &wmplotvicts.

(Nadesłane).
W Ę G I E R S K I E

LOSY PREMJOWE.
W  przyszły czw artek odbywać sig będzie w  

W iedniu, Peszcie i F rankfu rcie  subskrypcja n a  
„W ęgierskie losy prem jowe." Spodziew ać się n a ­
leży  licznego u d z i a ł u ,  gdyż losy te p rzed sta ­
w iają znaczne korzyści tak  d la  kapitalistów , ja k  
i d la  spekulantów.

Szersza  publiczność, mianowicie zaś stow arzy­
szenia gry loteryjnej, nabyw ają tylko losy, k tó re  
p rzedstaw iają  wielkie prawdopodobieństwo wy­
granej.

Nowe losy węgierskie m ają w łaśnie to praw do­
podobieństw o za  sobą. W  ciągu pierwszych sze ­
ściu la t  odbędą się w każdym  roku  cztery  cią­
gnienia. W ygrane są nadzw yczaj korzystn ie ro z ­
ło ż o n e j  i  wcale ich się  nizko nie oceni,ij je ś li  
się  powie, że po k ilku  latach  węgierskie losy ta k  
obecnie tan ie , zrów nają się w kursie z losamiBz 
1864 roku.

Główne wygrane wynoszące w ciągu pierw szych 
sześciu la t  n a  przem iany loo,ooo, 160,000, 2oo,000 
i  25o,ooo złr., dochodzą i w następnych łatach , 
k iedy  tylko trzy  ciągnienia rocznie odbywać s ię  
będą, 12o,ooo i 2oo,ooo z łr.; a  ponieważ i w ygra­
ne drugiego rzędu nic n ie  pozostaw iają do życze- 
n ia , je s t  nadzieja, że p rzeto  k ażdy  rychło będzie 
chciał posiadać w ęgierski los premjowy.

( M a d e s ł a n e ) ,
Od dnia dzisiejszego do 2 m aja sprze­

dawane będą w Krakowie W  HOTELU 
DREZDEŃSKIM NA Iszem  PIĘTRZE

całe wyprawy ślubne dla dam,
składające się z koszul, m ajtek, gorsetów, 
iłaszczy do czesania, spodnie, chustek do 
nosa batystowych i płóciennych, przeście­
radeł, garniturów  stołowych, serw et do ka­
wy, ręczników, p łótna na pościel od naj­
zwyczajniejszego do najcieńszego gatunku 
po bajecznie niskich cenach praw ie za  pó ł 
darmo hurtownie i częściowo. 426(2*6)

I
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m byliśm y do Krakowa na pr-rę ty go- 
ili j ’dl.i kuncji mćj żony od kil!,u lat 

1 nieco citrpiącej, lecz zamiast odzy­
skania upragnionego zdrowia, nawie­
dził .ją Pan Bóg chorobą tak ciężką, 
że nie było już nadziei ratunku — 
jednak wszechwładna ręka Opatrzno­

ści nie Opuściła nas sprowadzając w dom. 
w którym zastawaliśmy doktora M arcelego  
D o b ro w o lsk ieg o  w chwili właśnie, gdy cho­
ra walczyła już ze śmiercią. Jedynie nie­
zwykła Jego troskliwość w połączeniu z 
doskonałą znajomością sztuki lekarskiśj 
zdołała ją do życia przywrócić. — Wszelka 
podzięka zbyteczną ci się wydaje zacny 
Przyjacielu ludzkości, dla nas żadna nie 
byłaby dostateczna — oby więc Bóg dobry 
tyle pociech i błogosławieństwa zesłał na 
Twoje życie i drogich ci istot, ile łez osu­
szyłeś i wniosłeś pociechy do naszćj rodziny- 

23 kwietnia 1870 r.
439 W ładysław  Moszyński.

Dom Zleceń i Skład Nasion
w Krakowie.

przy ulicy S. Jana pod L. 292 na dole, 
otrzymał w komis: 

J E s p a r c e t tę , S p o r e k  wielki imały, 
J b u b in  żółty i niebieski, k o n i c a y -  
n ę  białą i czerwoną i sprzedaje z porę­
czeniem pewności kiełkowania po cenach 

przystępnych.
Poleca również buraki pastewne w kilku 
gatunkach, nasiona trawne, okopowe, le­

śne warzywne i kwiatowe. 
Otrzymał także świeżą nadsyłkę MŁoń- 
s k ie g o  z ę b u  (Kukurudzy amerykań­

skiej./ 437(l-d)
Cenniki rozsyłają się na żądanie franco.

431 Doktorand prawa (2-2)

z 4 letnią, praktyką, adwokacką, gotów jest przyjąć 
miejsce u jednego z W PP. adwokatów lub notar- 
juszów jako koncypient i zarządca kaneelarji.

Zgłoszenia przyjmują się pod adresem A. B. ho­
tel pod Różą ulica Florjańska Nr. 33.

ł
ydział pożyczkowy towarzystwa wza- 
jemnćj pomocy uczniów Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego, wzywa wszystkich 
byłych uczniów Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, którzy z kasy Towarzy­
stwa pożyczkę zaciągnęli, by kwoty 
dłużne do 8g° maja r. b. To-warzy- 

stwu zwrócili, po bezskutecznym bowiem 
upływie tego terminu, wydział zawezwie 
ich publicznie imiennie. 434

0 o s p o d a r ^
uczeń szkoły rolniczej Altenburgskiej, mający 18- 
letnią praktykę, obznajomiony we wszystkich ga­
łęziach gospodarstwa, to jest rolnictwie, hodowaniu j 
bydła, gorzelnictwie, uprawie lnu i chmielu etc. p o - ' 
szukuje odpowiedniej posady. — Łaskawe zapyta­
nia przyjmuje pod adresą V. U. li. poste restante 
Kraków. 420(2-3)

UWieś „Zabełcze
V4 mili od miasta powiatowego Nowy Sącz 
przy gościńcu krajowym nad rzeką Dunaj­
cem w urodząjnćj glebie położona, 150 
morgów ornćj ziemi, 90 morg. wiklin i pa­
stwisk nad Dunajcem, dwa ogrody: owo­
cowy i jarzynowy, 24 morg. lasu sosnowe­
go belkowego, 3 stawy zarybione, propi­
nację z murowaną zajezdną karczmą przy 
gościńcu, kamieniołom wydatny, ryboło- 
stwo na Dunajcu, budynki mieszkalne i go­
spodarcze murowane w najlepszym stanie, 
stosunek serwitutowy z włościanami uregu­
lowany mająca —  jest z wolućj ręki do 
sprzedania. - -  Bliższśj wiadomości udziela 
w Nowym Sączu c. k. notarjusz Gutowski 
lub właściciel na miejscu. 4is(2-s)

■> łttnsssorsir

Czekolada Zdrowia
z fabryki

Devinek w  Pary iu.
Czyniąc zadosyć licznym żądaniom publiczności, 

Dom Komisowy Banku Galicyjskiego w Stani­
sławowie, urządził skład CZEKOLADY PARYZ- 
K IE J której własności pożywne i wzmacniające 
powszechnie są cenione. — Wyborny jój gatunek i 
cena pomierna, pozwalają z korzyścią zastąpić nią 
kawę i herbatę.

Tenże dom sprowadził jednocześnie wyborowe

Mydło Marsylskie
najsławniejsze w użyciu do bielizny. (382(7-50 |

ts

s

cs

jtHTAT ż̂ wtorku 26 kwietnia 1870.

W  K ra k ó w . H o te l D rezd eń sk i I., piętro,

8 9 *  Dziś dnia 26 b. m. trzeci dzień sprzedaży
W  hotelu Drezdeńskim w Rynku G łów nym , na pierwszem piętrze odbywać się b ę d z ie :

bezprzykładna tania sprzedaż Płótna, Szirtiiigu, Bielizny stoło­
wej, Chustek do nosa. Ręczników, Serwet, gotowych Koszul inęz- 
kich i damskich, Gaci, Majtek, Kołnierzyków, Mankietek, Spo­

dnie, Pończoch, Skarpetek, Gorsetów, Płaszczy do czesania
422(4-6) i  t. p. wszelkich towarów

£  u p w t M ł o ś c i
Braci P . masy konkursow ej, w skutek postanowienia W ydziału  w ierzycieli, aby towary prędko 

sp ien iężyć , takowe będą o 45°/0 niżej sądownie oszacowanych cen wy-
sprzedane.

Sprzedaż trwa w Krakowie tylko 8 dni, a trudno, aby kiedykolwiek m ogła nadarzyć się  
sposobność nabycia po tak bajecznych cenach prawdziwego bez skazy dobrego tow aru , za co podpi­
san i, którym W ydział w ierzycieli sprzedaż p ow ierzy ł, dają w szelkie zaręczenie.

Polecenia zamiejscowe 
upraszamy adresować do na­
szćj firmy w Wiedniu:

S c h o s t a l  i  H a r t l e i n ,
Fabrykanci Płótna i Bielizny w Wiedniu, Grabcn 30, „zur Goldenen Krone.“

Wyciąg- iirotokutu mających się sprzedać towarów, koszul, gaci’, górsetów, płótna i t. d. 
sprzedających się także częściowo po tych samych nizkich cenach. "911

1 sztuka 30 łokci w. cienkiego płótna białej przędzy złr. 8-50
__________________________do 12.__________________________
1 szt. 30 łokci w. płótna domowego naturaln. złr. 3, 9, do 10. 
1 szt. 30 łokci w. 5/4 szerokości cienkiego płótna Creas złr.
__________________  10, 11, 12 do 15._____________________
S e h l r t i n g  i  B j m k a  w bardzo dobrym gatunku, za łokieć
______25, 28, 30, do 35 cent.__________________________
B iałe i kolorowe citiustki do nosa, pół tuzina po 

złr. 1-20, 1-50, 1-75, 2, 2-50, 3 do 5 złr.______________
Ftrancuzkie Chustki batystowe,

brz ' ■’----- 1 " ”  1
1’5

, białe z gustownemi 
brzegami, eleganckie dla dam i mężczyzn, pół tuzina złr. 

2, 2-50, 3, 4 do 5 złr.
Ręczniki iuh Serwety adamaszkowe i lniane, tuzin złr.

4.50, 5, 6, 7, 8, 10 do 12 złr.__________________
Obrusy i Serwety płócienne do kawy na 6 lub 12

osób, sztuka po złr. 1 75, 2, g-6o, 3 do 4 złr.
Bardzo cienkie Weby rumburgskie, holenderskie i bel- 

gijskie. Płótna ręcznego przędziwa s/4 szerokości kom­
pletne, 50 łokci wied. na bieliznę męzką i damską, lub 
cienką pościel szczególniój odpowiednie po złr. 18, 20, 
24, 28, 32, 35, 40, 50, 60, najcieńsze 75.

Prześcieradła płócienne bez szwu, z 4 razy kręconej
 nici, pół tuzina złr. 18, 20, *22, 25 do 28 złr.
Moszule męzkie z prawdziwego płótna, doskonałego kro- 

ju, od najzwyczajniejszego do najwytworniejszego gatun­
ku, (każdej wielkości) po złr. 1.80, 2, 2‘50. 3, 3’50, 4,
5, 6, 8, złr. najcieńsze.__________________

Moszule męzkie z najcień. ang. Schirtingu, po złrT 2 25,
2.50, 2.75, 3, z bardzo cien. gorsem i mankietami płóc. 
najnowsze i najwytworn. po złr. 3-75, 4 do 5 złr.

Gacie francuskiego lub niemieckiego kroju, z płótna domo­
wego złr. 1.20, z cienkiego rumburskiego płótna złr.

______ 1 *75, 2. 3-21> do złr. 2 . 5 0 . ________________________
Kołnierzyki męzkie w 24 różnych krojach (bardzo cien­

kie, poczwórne, tuzin wraz z pudełkiem złr. 2.50, 3 do
______3~50. Mankiety bardzo cienkie tuzin złr. 5, .V50, 6.
Moszule damskie U d  najzwyczajniejszych do najcieńszych 

gatunków, z wkładkami i prawdziwemi koronkami Valen- 
cienne (5;i gatunków w zapasie), po cenie złr. 1 75, 2, 
2x0, 3. Koszule fantazyjne po złr. 3'50, 4, 5, 6, 7, 8

 do 10 złr. najcieńsze.________________________________
M a j t k i  d a m s k i e  z~angielskiego Szirtingu lub płótna, naj­

lepszego kroju z zakładkami (każdej wielkości) po złr. 
t'40, 1-80, obszywane haftów, paskami złr. 2, 2'25, bar»

 dzo cienkie z haftami złr. 2 50, 2.75, 3. __________
G o r s e t y  •Iim ii-.Km - najlepszego kroju, z najcieńszego szir­

tingu lub pąrkalu złr. z zakładkami złr. 2, z haf- 
towanemi paskami złr. 2'7f>, 3, bardzo cienkie haftowane

______z wkładkami koronkowemi najnowsze zł. 3 75, 4.50, 5, 6, 8.
Płaszcze d o  c z e s a n i a  (Pegnoirs), najnowszego francuskiego 

kroju po złr. 2-7-r>, 3-25, ozdobne, z obwódkami, paska-
 mi, wkładkami złr. 4.35, 5-50, 6 do 8 złr._____________
M o c n e  k o s z u l e  damskie, z długiemi rękawami, z kołnierza­

mi i mankietami sztuka po złr. 2.75, 3, 3.50, 4, bardzo
 cienki haftowane złr. 5 do 6.__________________
S p ó d n i c e ,  zwykłe i eleganckie najnowsze gatunki, do ubraT- 

nia i z ogonami po zl’r .  2.50, 3, 3.50, 4, 5, bardzo cien-
 kie haftowane po złr. 6, 7, 8, 9, 10 do 12.___________
C h u s t k i  d o  n o s n  linob atystowe z haftami ręcznymi, bar- 

dzo cienkie eleganckie, za sztukę cent. 50, 70, 80, 90 do 
1 złr. 50 c.

Wielka partja garniturów stołow ych Da 6, 12, 18, 24 osób, także kapy na łóżka, serwetki
deserowe i t. d. sprzedają się o 50°/o niżój cenyt fabrycznej. Sprzedaż t rw a  ?<il!ca dni i znajduje się jedynie 
tylko w Hotelu Drezdeńskim na I p ię trze . S e / l O S i a t  i  I i & r  H e i m  "

z W iedniu fiibrvi ni plo t, id ,

Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we L W iW l©  i przez filie

w Krakowie, Czerniowcach, Białe, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20go października 1869 r.

J t s s y g n & c j e  K a s o w a
4 %  procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu
_  »  77 7) 1 4  7 7  „  „

^  / *  77 77 77 77 77 77

77 77 77 6 ©  7 7  7 7  „

 ̂ Assygnacje kasowe Banku H ipotecznego pierwszych, dwóch kategoryj w c b ie g u  będące, mogą 
na żądanie interesowanych zostać przepisane na jedną z drugich dwu kategoryj

L w ó w  18 października 1 8 6 9  rokn. D y r e & C ]  A .

W I E L K A

© a a o s a a s j a a a i II I
dla Handlu i Przemysłu w Krakowie

podaje do wiadomości, że w  skutek upow a­
żnienia Rady Zawiadowczej kolei lwowsko-czer- 
niowiecko-jasskiej kasa banku w ypłaca kupony 
od akcji i prjorytetów tójże kolei.

Kraków, 24  kwietnia 1870  r.

Przy dzisiejszym zwyczaju dawania podarunków ślubnych i wypraw' 
pozwalamy sobie zwrócić uwagę na naszą wielką i rzetelną wyprzedaż.

Lokal, w którym się znajduje nasz już od lat 20 istniejący 
SKŁAD FABRYCZNY TOWARÓW z  ALP A CC A i CHINA SREBRA 

musimy w skutek sprzedaży domu opuścić. — Widzimy się więc znagleni 
nieznalazłszy odpowiedniego lokalu, wysprzedać obfity nasz skład niżćj ceny 
nakładowej i zapraszamy uprzejmie wysoką szlachtę i szanowną P. T. publi­
czność do kupna naszych fabrykatów od lat 30 już znanych i renomowanych.

Przyjmujemy i na przyszłość gwarancję za. trwałość uaszveh towarów, 
gdy nasz interes fabryczny nadal istnieć będzie.

Następujące przedmioty z najlepszego Alpacca i China srebra, którego 
metal pierwotny białym jest,— (a skutkiem tego nigdy z żółknieć lub zczernieć 
me może) po długim i codziennym używaniu równają się towarom prawdziwie 
srebrnym.

(444) D y r e & e j a .

Skład fabryczny maszyn do szycia
wszelkich systemów dla krawców, szewców i familijne, po zni­

żonych cenach pod gwarancją dobroci wyrobu.
Ręczne m aszyny po cenie od 25 do 50 złr.
Illustrowane cenniki na żądanie posyła się franco gratis.

n. Bollmann, Wleń,
Rothenthurmstrasse Nr. 31. —■ Mariahilferstrasse Nr. 91. 

Skład w wielkim wyborze wszelkiego gatunku maszyn do szycia 
’r*—— Poszukuje się ajentów, 263(7-12)

tŁ y żk i stołowe za tuzin od 9.50 do 14.50. złr. 
żeczki do kaw y  „  „  5.50 „ 7. —
że stołowe ze śrubą patentową zapobiega- 

jącą wypadaniu klingi od 9.o0 do 14. 
Widelce stołowe od 9.50 do 12.50.

Widelce stołowe całe metalowe od 11 do i 4 . 
Noże lub widelce deserowe od 7 do 10. 
Łyżeczki deserowe od 9 do 14.
Chochelka do śm ietanki sztuka od 1.75 do 2 75 
Chochladuża od 3.25 do 4.50.
Messer B astl za tuzin od 6.50 do 7.50.

Lichtarze stołowe Silbefaęon para o 2 6do. N I I . . 
Lichtarze stołowe „ N. I. „ od! 6 do. 14
Kandelaber na 2, 3, 4, 5 świec od 16 do 50. 
Cukiernice od 5 do lo.
K oszyczki na clileb z drutu  srebrnego Ohma 

za sztukę od 2 do 4.
K oszyczki massiv od 6.50 do 14.
P rzybory na ocet i  oliwę od 3.50 do 8. 
P rzybory  na ocet oliwę musztardę i 

cukier od złr. 15 do 20.
Solnie.zka i  pieprzniczka  od 1.20 do 1.80.r .  , ,  7 , . — ' ' •“ u  ™  i - j u .  o o i m c . s n . a  <■ j j c z j j i e m c z / c a  0 4  l .  .

Z J Z t  zi r - .3 . do 4-50- Sztu°ce do sa ła ty  4 d o  5.50. K orki do flaszek z f i g u r -  
„ en j  6 i  c- bleJmczk i na sól i  p ieprz  c a ł e  m e t a l o w e  l u b  z p i ę k n i e  s z l i f o w a n e g o

D o t e m  ś m o i s f f  ° T A i  n a  j a j a  0 ,1  c  5 0  do 7 5 ' Z * * * ™  r ę c z n i  o A  c .  80 d o  3.50,
k a ż d e j  w i d k o ś c i ' e t c  ^ t c  J >  r ó w  1  o b i a d 'u  w  B a J n o w s z y m  s r e b r n y m  f a s o n i e . — T a c e

ffincko nn ^ s e t k i  na servis 1 —- 24 osób wyrabiają idę w naszej fabryce prędko i ele-
lłtora ło i;,-,1 , mesłychanie tanich, także przyjmujemy grawirowanie według życzenia ;
śri od A  u Je 4 c-> fitera  gotycka 6 c. monogram lub korona stosownie do wiefko-
oznaczenia ° ^  ° ^ rzJ  obstalunkach kasetek i gi'awirowań upraszamy o dokładne

Erste k. k. privili sgirte

Alpacca- u. China-Silber- vĘjs W aaren-Fabrik  in Wien.
Niederlage: Kohlmarkt Nr. 10. 1022(34-36)

Setki tysięcy ludzi
Izaw d/.ięczają obfitość włosów jedynie istniejącemu, najpewniejszemu i najlepszemu

Środkowi dla wzrostu włosów.
Niem a lepszego środka dla utrzymania i wspierania wzrostu włosów

na głow ie, jak

owa ws wszystkich częściach świa­
ta znana i sławna, przez powagi 
lekarskie z badana, najś wietniej szy m 
skutkiem uwieńczona, przez cesa­
rza austrjackiego Franciszka Jó ­
zefa I. króla węgierskiego i cze­

skiego etc. etc. wyszczególniona 
wyłącznym c. k. przywilejem na 
całej rozległości c. k. państwa 
austryjackiego i kraji węgierskich 
patentem z 18 listopada 1865, 
liczba 16.810/1892

Reseda-Krteel - Pomade,
Iprzy której używanie, regularnem, miejsca najzupełniej wyłysiałe włosami auras tają ; włosy

siwe i rude zmieniają się na ciemne —

wzmacnia skurę w sposób cudowny, usuwa ka­
żdy rodzaj łupieżu w dniach kilku zupełnie, 
zapobiega wypadaniu włosów w czasie bardzo 
krótkim na zawsze, nadaje włosom połysk na­

turalny i

fal isty*
jako też ochrania je od siwizny 

do lat późnych.

| W skutek nader miłego zapachu i wspaniałego wyposażenia staje się prócz tego ozdobą!
najpyszniejszych toilet. »

Cena słoika z przepisem użycia (w 6 językach) 1 złr. 50 cent.
z zaliczką pocztową 1 złr. 60 cent.

Sprzedający otrzymują procenta 
|F abrik  und H aupt-Zentral-Y ersendungs-D epot en gros et en dćtail beij

C J K M L Ł  r O Ł T ,
Paofumeur und Inhaber mehrerer k. k. Privilegien in W ien  

Hernals, Annagasse 15 im eigenen Hause,
[dokąd wszystkie pisenme zlecenia mają być wystosowane i gdzie takowe po przesłaniu go-|

tówki lub za pobraniem pocztowóm spiesznie sprawione będą.
GŁÓWNY SKŁAD W KRAKOWIE jedynie u p. Józefa Jahna w  Krakowie.

TkSfe-- dalej na prowincji 
Iw Tarnowie u W. T. A. Wielogórskiego — we Lwowie u Zygmunta Ruckera, aptekarza, 
[Adolfa Berlimra aptekarza, — w B zeżanacb u Józefa Zminkowskiego aptekarza okręgowego!
I W ?  W t  wszystkich znakomitych fabrykatów dzieją się naśladownictwa i fałszerstwa I
[ •?.>» •  podobnie i tutaj, —  upraszamy więc kupujących udawać się tylko do wyż wy-l
[mienionych składów żądając prawdziwej Resoda-Krausel-Pomade Karol* Polta w Wiedniu j |  
|niepomijająe wyż przedstawionej marki. 921(18-20)

Kurcze epileptyczne W alen tego) *
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O .  K ń i l l l s c f l
R>2 Berlin—Louiseustrasse 45.— Dotąd przeszło 100 uleczonych. (53*300) I
Najdoskonalsze uzdrawiające poźywcze i wzmacniające środki

dla rekonwalescentów.
Do Pana Jana Hoffa nadwornego liweranta. Główny skład w Wiedniu

11. Kaerntnerring 11.
Lobositz 14 stycznia 1870. Że ostatnią pańską posyłkę odebrałem, poświad­

czam, i upraszam pana dla zbawiennych skutków o nową posełkę składającą się * 28 
flaszek pańskiego z wyskoku słodowego uzdrawiającego piwa jako Eilgut.

Franciszek Tschinkel posiadacz cukrowni.
Udało mi się 59cio letniego i na owrzodzenie płucne cierpiącego chorego wy- 

, prowadzić, osłabienie jednak mimo najściślejszej djety i leków ustąpić nie chciało. Wtedy 
poleciłem mu Pański wyskok słodowy, i chory tak  prędko przychodził do zdrowia, że 
obecnie po lSdniowem użyciu tegoż jest w stanie wyjechać i brata swego odwiedzić.

Dr. Ehrenrcich zaprzysięgły lekarz sądowy i praktyczny w Stanisławowie.
Koschentin 20 listopada 1869. Upraszam W. P. w skutek polecenia Jej wyso­

kości hrabiny Jenny Erbach Schónberg, z domu księżniczki Hohenlohe Langenburg w 
Koenig w heskim Odenwaldzie o przesłanie pańskich wybornych cukierków słodowych 
na piersi. Schott książęcy kasjer;)

Gdy używając uzdrawiającego piwa z wyskoku słodowego doznałem ulgi w 
moim zadawnionym katarze piersiowym i brzusznych cierpieniach, zamawiam więc za 
ordynacją mojego lekarza dalsze 13 flaszek i partję cukierków słodowych na pierai.

Laurent Gedeon profesor w Walendorfie.
Sassin. Upraszam Pana o przesłanie mi 2 funtów pańskiej sławę rozgłośną 

mającej czekolady słodowej, dla mojej lat dwa mającej córki, która jako rekonwalescent- 
ka jest bardzo osłabiona i wycieńczona, potrzebuje więc posilnego pożywienia. 

35i[l-?]XI. Józef Rajmund Ekonomie-Director.
araggjP" Ostrzeżenie przed podrabianiem i fałszowaniem. Na wszystkich etykie- 
i S J ł r  tach mojego słodowego preparatu znajduje I n h f ł n n  H n f P  

się mój własnoręczny podpis. U U I I C I I I I I  S l i l i i .

W Krakowie prawdziwy nabyć można tylko u p. Józefa Jahna, 
Jakóba G oldwassera i w aptece p. Józefa Trauczyńskiego —  w 
Tarnowie u p . W. T. A. W ielogórskiego;—w Przemyślu zaś u pana 
M. Kozłowskiego.

& wieżo wynaleziony szlachetny metal!
Tylko tu 

prawdziwy. Złoto talmi! Tylko tu 
prawdziwy.

Gwarantuje się, że wyroby z tego metalu po kilkunastu nawet latach użycia, nie 
zmieniają się, że niepodobna ich od.óznić od wyrobów z prawdziwego złota i dla tego 
jedynie po tak niskich sprzedajemy cenach, aby każdemu nabycie umożliwić.

B i ż u t e r j e :
dla mężczyzn:

Najmodniejszy elegancki łańcuszek do ze-
dla dam:

1 Przepyszna broszka 80 c. 1 złr. 1.20, 1.80,
2.50, 3, 3.50, 4.

1 Para kolczyków 80 c. 1 złr. 1.5 o, 2, 2.50,
3, 3.50, 4, 4.50.

1 G arnitur: broszka i kolczyki (cały garni­
tu r odpowiedni) złr. i, 1.50 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7, 7.50, 8,
8.50, 9.

1 Prześliczna kolja na szyję, dla dam z 
krzyżykiem 85 c. w lepszym gatunku 1 zł. 
w najlepszym 1.50, w przednim 2, 2.50.

1 Naram iennik ciężki złr. 1.50, 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50, 5, 5,50 6, 7.

f Przepyszny medaljon damski c. 50, 80, 
złr. i, 1.50, 2, 2.50, 3.

1 Elegancki pierścień z kamieniami lub bez, 
cen. 50, 80, złr. 1.50, 2,2.50.

1 Bardzo piękny naszyjnik z  medaljonem
złr. 2.80, 3, 3.50.

garka złr. 1, 1.30, 1.60, 2 3, 3, 2.50,.50, 4, 
z medaljonem złr. 2.50, 3, 4, 4 3.50,.50, 5,
5.50, 6.

1 D ługi łańcuch na szyję nieróźniący się 
niczem od złotego złr. 1.80, 2.80, 3.60, 4,
4.50, 5, 5.50, 6, 7.

1 Piękna szpilka do szalika lub krawatki c.
50, 80, złr. 1, 1.50, 2.

1 Bardzo piękny medaljon do męzkich łań­
cuszków do zegarka złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3. 

1 Buncik do bryloków 40 c.
1 Para najmodniejszych guziczków do ręka­

wów z kamykami emaliowanemi lub bez 
c. 50, 80, złr. 1, 1.50 2, 2.50.

1 Garnitur guziczków do gorsu i  rękawów 
(odpowiednich) c. 50, 70, 85, złr. 1, 1.50 
1.80, 2, 2.50, 3.

7 h r u l a n t a m i  zul)e*n'e jak prawdziwe, że nawet znawca nie rozpozna, — 
UIłM uCIJC L Ul J ia llu f ll ll l Biżuterje te są z prawdziwego srebra chińskiego lub złota 
talmi, kamienie z górnego kryształu szlifowanego pyłkiem djamentowym, kryształ ten nigdy 
naturalnego połysku nie traci. Najlepsze gatunki w oprawie z dobrego srebra.

1 Broszka  złr. 1.50, 2, w doskonałym gatun­
ku 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50.

1 Para kolczyków  złr. 1.50, 2, w najl. gat.
2.50, 3, 3.50, 4, 4.50.

1 Para guziczków do gorsu złr. 1.10, 1.50, 2.

1 Para guziczków do rękawów złr. 1.80, 2.80 
1 Szpilka do krawatki złr. i, 1.50, 2.
1 Pierścień brylantowy w najl. gat. złr. 1,

1.50, 2, 2.50, 3.
1 Naramiennik  z brylantami złr. 2 ,2.50, 3.50,

4.50, 5.50.

W schodnie wiecznie pachnące Jonquilie biżuterje
bardzo piękny wschodni fason najmodniejszy.

1 B r 0 szka 7.lv. 1.20, 1.50 1.80. 2.
1 Para kolczyków  80 c. złr. 1, 1.50, 2. 
1 Branzoleta  c. 20, 46, 85, złr. 1.
1 K olja  na około szyi c. 60, 80.

1 K olja  dwa razy około szyi złr. 1. 1.20, 1.40. 
1 K olja  „  ozdobiona

pięknemi tureckiemi pieniążkami zł. 2.50, 3.

Kto sobie życzy nabyć powyższe artykuły w dobrym gatunku, raczy się zgłosić osobiście 
lub listownie do mnie pod adresem:

J ¥ .  Gtatta, ,4 " 6'2‘l
Erster Pariser Basar fur Oesterreieh in Wien,

Karntnerstrasse 51. — Palais Todesco.
Listy w każdym języku pisane, uwzględnione będą. — Przesyłki za zaliczką pocztową lub 

nadesłaniem gotówki. —^Illustrowane cenniki przesyła się na żądanie gratis.
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dla Handlu I Przemysłu w Krakowie
A ;i- i z upoważnienia! koncesjonarjuszów przyjmuje w biurze swojem i w Domach Komisowych Banku

w Tarnowie, Rzeszowie, Jarosławiu, Stanisławowie i Wadowicach

n a

składającą się

z 300.000"losów po zlr. 100 walutą austr., które w przeciągu lat 50ciu z procentem 4° aż do daty wylosowania
amortyzowane będą.— Wszystkich losowań będzie 128. — W pierwszych 7 latach będzie każdorocznie 4 losowania.
Główne wygrane wynoszą: 250.000 200.000, 150.000 zlr. wal. austr. i t. d. Wygrane wolne są od podatku.

Każdy los podzielony jest na dwie połowy, każda na 50 złr. wal. austr.

WarimM Subskrypcji:
1) Subskrypcja przyjmuj© się aż do dnia 28 kwietnia r. b. do godziny 5-tój wieczór.
2) Cena subskrypcyjna całego losu wynosi 9 4  złr. wal. austr. . . . .  • u u
3) Rezultat subskrypcji ogłoszony będzie przez pisma publiczne, — Zastrzega się stosunkowa redukcja, jeżeli subskrypcja przewyższy ilość wypuścić się mających losów-
4) Tylko na całe losy podpisy przyjmowane będą. , ,

5) Każdy podpisujący złożyć winien kaucję bądź w gotowiźnie. bądź w papierach publicznych odpowiedniej wartości, kurs giełdowy mających 1 ©  złr, w. a. na każdy los.
6) Wpłata na każdy podpisany los uiszczoną być winnna w następujących ratach:

od dnia lO go do 1 5  maja r. to. 3 5  Złu*, wal. austr.
ggo — l O  l i p c a  3 5  „
5go — l O  l i s t o p a d a  3 5
5go — 1© stycznia lS ffl r. 19

ii

i?

ii

ii

ii
ii

Razem 941 25tr* wal* austr*
Złożona kaucja w gotowych pieniądzach przy uiszczaniu pierwszćj raty na poczet tej raty liczoną będzie- _
Kaucja w papierach publicznych złożona przy uiszczeniu tćjże raty zwróconą zostanie. — Każdemu wpłacającemu pierwszą ratę wydany zostanie wi ymczasowy

7) Po uiszczonój drugiój wpłacie posiadającym kwity tymczasowe, każdy na 50 sztuk losów, wydane zostaną numera losów i serji, z któremi będą mieli udział w dwóch pierwszych
losowaniach na dzień 15 sierpnia i 15 listopada r. b. przypadających. Kwitom tymczasowym które wydane zostały na mniejszą ilość losów jak sztuk 50, numera me zostaną wy ane i ta le
kwity tymczasowe nie mają udziału w dwóch pierwszych losowaniach. ^

8) Kwity tymczasowe mogą być każdego czasu całkowicie wpłacone, za wniesioną przed czasem wpłatę otrzymuje wnoszący 4 /0 w stosunku ro u.
9) Losy wydawane będą poczynając od 15 lipca r. b. w zamian za kwity tymczasowe C l i ł l iO W ic ic  wpłacone
10) Podpisujący który nie uiści aż do dnia 15 maja r. b. pieirwszój wpłaty złr. 25 wynoszącój utraca złożoną kaucję.
Uchybiający terminów dalszych wpłat opłacać będą 6% jako prowizję zwłoki. u • A n a
Kwity tymczasowe na które wszystkie wpłaty aż po koniec stycznia 1871 r. uiszczone nie zostały, tm cą wszelkie swe prawa; odpowiednie im losy będą na ursie sprze ane. 

ceny sprzedaży będą potrącone zalegające jeszcze na tych kwitach ¥fpłaty i procenta zwłoki, a pozostała rem ta zachowaną będzie aż do 1 lipca 1871 r. do dyspozycji w a cicie a ta lego
kwitu tymczasowego. — Po upływie tego dnia i ta pozostała reszta właścicielowi przepada.

11) Pierwsza wpłata wniesioną być winna w tóm miejscu gdzie subskrypcja uczynioną została; późniejsze mogą być także wnoszone.

W W i e d n i u  ’• w Ogólnym Austrjackim Kredycie Ziemskim,
w Towarzystwie Esconty, 
w Domu S. M. Rothschild,

W  JF eS Z C ie : w Węgierskim Kredycie Ziemskim,
W F r a i l M l i r c i e : W domu M. A. Rothschild i Syn.
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Kraków dnia 24g0 kwietnia 1870 roku.
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Dr. Ludwik Sumplowicz.
w drukarni Karola Budweisera


